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T Rok I.

Misją historyczną szczepów 
germańskich było parcie na zachód.

„Kennst, du das Land, 
Wo die Zitronen blüh'n“.

G o e t li e.

..Drang nach Osten“ jest sztucznem 
odwróceniem niebezpieczeństwa nie­
mieckiego ze strony zachodnich sąsia­
dów Niemiec. YV poprzednich artyku­
łach powoływaliśmy się na statystykę 
zaludnienia Europy. Statystyka wyka­
zuje. że wschód niemiecki ma o połowę 
a nieraz o jedna trzecia niższe liczby 
niż przeciętna zaludnienia, mianowicie 
42. 57 i 60 wobec 124 .przeciętnej, pod­
czas gdy na zachodzie Niemiec liczby 
te wynoszą najniżej 145. 220 i 270 a w 
zagłębiu pruśkiem Sapry sięgają nie­
mal 400.

Jeśli sięgniemy do duszy narodu 
niemieckiego, «iu poezji, io nie spotka­
my się tu z utworami, opiewająeemi 
piękno wschodnich Niemiec, tem mniej 
Pomorza. Poznańskiego i G. Śląską. Na­
tomiast Goethe‘go pieśń „Kennst du 
das Land, wo die Citronen bluh‘n“ 
(Znaszli ten kraj, gdzie cytryna dojrze­
wa). tłomaczony był chyba na wszyst­
kie języki europejskie, a muzykę do 
tych wierszy pisali nietylko Niemcy, ale 
Francuzi i nawet Moniuszko. Wedle 
muzykologa Jacłrmeckiego pieśń Mo­
niuszki do słów Goethego jest jednym 
z najlepszych utworów Moniuszki, wca­
le nie ustępującym bardzo popularnej 
pieśni autora francuskiego opery ..Mi­
gnon*. OkreśFć procentualny stosunek 
Polski do krajów zachodnich iako tema­
tu poezii niemieckiej byłoby wprost kon 
kursowym tematem dla naszych stu­
dentów historii literatury powszechnej.

Z dziejów powszechnych przypomi­
namy sobie, że Włochy były też stale 
nawiedzane wojna przez Niemców. I do 
dziś Niemcy stanowią najliczniejszą 
rzeszę turystów włoskich.

Instynkt zaborczy Niemców w sto­
sunku do Włoch może się znów obu­
dzić. Włosi liczą się z tem. to też oni 
dostarczyli najwięcej dyplomatów 
Prusom, aby niebezpieczeństwo nie­
mieckie odwracali od zachodu ku Pol­
sce. Znany nam z czasów Sejmu 
4-letniego poseł pruski Luechesiffli 
i 787 r. uzyskał w Watykanie dla mar­
kiza brandenburskiego uznanie tytułu 
..króla“ w Prusiech (Wschodnich), o co 
Hohenzollernowie w Rzymie od 1701 r. 
daremnie się ubiegali. A wówczas nie 
być uznanym przez Papieża suweren- 
nem znaczyło więcej niż dzisiejsze u- 
zname przez Ligę Narodów. Ten to 
Łucchesini którego przodkowie w kan­
celarii papieskiej byli przez generacje 
sekretarzami, był jednym z najwybit­
niejszych dyplomatów: ówczesnych, on 
też bvł głównym aktorem przy rozblo- 
lach Polski-

Obecnie znany nam jest iako wróg 
polski b. premier Francesco Nitti. Dyk­
tator Włoch Mussolini bywał nieraz po: 
sądzony o sympatie ku Niemcom, a 
tem samem o gotowość poświęcenia 
Polski. Prasa niemiecka pouaje świe­
żo. jrkrby b. minister hr. Sforza, który 
przyznał nam G. Śląsk, obecnie miał

zwracać uwagę na konieczność zmiany 
granic Polski na korzyść Niemiec.

Nie lękajmy się takich wynurzeń. 
Włosi w dalszym ciągu odwracaja nie­
bezpieczeństwo niemieckie od siebie. A 
takie niebezpieczeństwo istnieje w po­
staci ruchu wszechniemieckiego, dążą- Ś 
cego do przyłączenia Austrii do Prus- 
Niemiec.

Gdyby Austria złączona została z 
Niemcami, niedługo zostaliby Włosi w 
Tyrolu a zwłaszcza na Adriatyku. Dość 
kłopotu . sprawiło im sąsiedztwo Jugo­
sławii przy Adriatyku, jeszcze byłoby im 
potrzeba Niemców. Ztad Włochów mo­
żna spotkać przy każdej kombinacji, 
która odwraca uwagę Niemiec od Au­
strii. Tryjestu i Tyrolu. Nikt nie wie. 
z kim właściwie Wiochy trzymają, z 
Anglia. Francja. Sowietami, Niemcami 
czy Polska. Nie pozwolą sobie nigdy 
do kart zajrzeć.

Wiochy sa ojczyzną dyplomacji i 
dyplomatów. Łatwo to zrozumieć. 
Historia Włoch jest stokroć smutniej­
sza niż Polski.

Położeniem swem geograficznem 
Wiochy wydałyby się państwem nai- 
bezpie^zniejszem w Europie. Od wscho­
du. południa i zachodu oblane morzem, 
od północy obronione sa przez naj­
większe w Europie góry. Alpy a jednak 
w starożytności były widownia najaz­
du Hannibala i Gallów.

Wprawdzie Rzym zorganizował pań­
stwo italskie, które było ośrodkiem cy­
wilizacji. ale 476 r. po Chrystusie padło 
Imperium Romanum pod ciosami Go­
tów. Od tegoż to 476 r. do 1870 r. trwa­
ły rozbiory Italii. W porównaniu z 
tem jaki to krótki okres 150 lat rozbio­
rów Polski. W przeciągu tego półtora 
tysiąca dokonywali gwałtów na naro­
dzie italskim Gotowie. Longobardowie, 
Grecy. Niemcy. Normanowie, Francu­
zi. Hiszpanie. Austriacy. Rosjanie i Po­
lacy (yv służbie Napoleona).

Najazdy te w zbiorowej duszy mie­
szkańców Italii musiały pozostawić 
ślad niezatarty. Kolebka kultury eu­
ropejskiej. gwałcona nieustannie przez 
niekulturalnych siłaczy z północy, wy­
tykających Wiochom nieuzd-lnienie 
wojskowe, a nawet tchórzostwo, wy- 
dźwignęła, się ostatecznie jednak jedy­
nie dzięki swym dyplomatom. Zjedno­
czenie Włoch w 1870 r„ to dzieje niepo­
wodzeń militarnych, a zato zwycięstwo 
dyplomatów. Podobnie w wojnie świa 
towej 1914—1918 r. dyplomacja włoska 
przewyższała — zdaniem aljantów — 
włoska strategię, co niezaprzecza by-

I najmniej objawom męstwa w armii 
włoskiej. * Dalecy jesteśmy od niedoce­
niania Włochów jako żołnierzy.

Włochy jednakże wolą zaufać więcej 
rozumowi własnemu, niż orężowi. Na­
ród. który przez półtora tysiaca lat nie­
ustannie przechodził zabory i rozbiory, 
zatracił wszelka czułostkowość. Włosi 
nje sa sentymentalni. Własne bezpie- 

\ « « is lw o  głównie zaprzała im głowę.
To też kiedy Włoch z Niemcem mć- 

S wi o korekturze granic polskich, nie

przypuszczajmy, że on nas nienawidzi. 
Nie. Wioch odwraca niebezpieczeństwo 
od siebie, a szukając najsłabszej strony 
oporu, natrafia na Polskę. Znani je­
steśmy jako naród miękki, gotowy dla 
przyjaźni poświęcić nawet siebie.

Gdyby wobec publikacji Nittfego al­
bo wynurzeń takich, jak ostatnie hr. 
Sforzy, w prasie niem. ukazał się , wy­
wiad np. z Korfantym na tem. zjednocz. 
Austrii z Niemcami i gdyby Korfanty 
wzamiari za wyrzeczenie się Prus 
Wschodnich przyrzekał Niemcom po­
parcie nietylko idei zjednoczenia Au­
strii z Niemcami, ale nawet. dostęp do 
Adriatyku i odzyskanie Tyrolu, zape­
wne Nitii Sforza i cała opinia włoska 
przestałaby w Polsce widzieć najsłab­
szy punkt oporu w Europie.

Nie wystarcza; że słuszność jest po 
naszej stronie. Podczas Kongresu Wie­
deńskiego Talleyrand. zasypywany 
przez Polaków memoriałami o słuszno­
ści -.polskiej sprawy, odparł: „Najważ­
niejsza rzecz jest przedstawić korzyści, 
jakie Polska daje Europie.

0  słusżhość mniejsza. Musiałby to 
być bardzo kiepski prawnik, któryby 
nie umiał obronić słuszności jakiejkol­
wiek sprawy, z której odnosi się ko­
rzyść.“

1 obecnie dyplomacja, a także pu­
blicystyka polska nudzi Europę swem 
dowodzeniem słusznych naszych praw 
do Pomorza. Poznańskiego i G. Śląską. 
Europa tego nie słucha. Europa będzie

| dopiero słuchała, gdy na giełdzie poli­
tycznej zjawi sie Polska i zacznie wo­
łać:

Kupię Prusy Wschodnie, daję wza* 
mian Austrję, Tryjest i Tyrol“, — albo; 
„Kupię Szczecin i Wrocław, daję Alza­
cję, zagłębie Briey i ujście Renu“, albo 
wreszcie: „Kupię Odessę, daje Indję“

„Indie za Odessę nie jest zbyt wiele“ 
powiedzą Rosjanie całkiem słusznie. 
Bo przez Indie rozumieć należy gwa­
rancję Polski dla bezpieczeństwa granic 
tej kolonii angielskiej. Rosja obawia 
się. że wrazie pochodu rosyjskiego na 
Indie. Polska zaatakuje ja od zachodu 
z poduszczenia Anglii. Podobnie więc 
rozumieć należy Austrję jako udział 
Polski w gwarancji niepodległości tego 
państwa.

Dyplomacja to nic innego jak gra na 
giełdzie. Tu i tam robi się sztuczne
„baissę'y“ i „hausse‘y“ .

Dotychczas Polska nie bierze udzia­
łu w główjaei giełdzie, naszym pak­
tem akcji politycznych operują cudzo­
ziemcy „broker“ albo z niemiecka ma­
klerzy.

Stad nikła nasza rola. Senator Ko­
tkowski (B. K. w „Kurierze Warszaw­
skim) i Stroński sa zrozpaczeni z po­
wodu Locamo A toć to bvli główni 
pyskacze przeciw samodzielnej grze 
Polski na giełdzie politycznej. Do <iv- 
misii z takimi publicystami w opinii 
polskiej.

A. P, B.

Zbrodniarz Kozłowski aresztowany.
Morderca ukrywał się w Prusach Wschodnich.

Rozgłośna była sprawa ohydnego 
mordu, jakiego dopuści! się przed mie­
siącem Jan Kozłowski, zabijając pod 
Gdańskiem swego kolegę szofera Jur­
czyka.

Jak przypuszczaliśmy, tak też się 
stało: zbrodniarz ukrył się w Prusach 
Wschodnich. Aresztowano go w ponie­
działek. tj. wczoraj, we wsi Neumark

koło Królewca w Prusiech Wschodnich« 
Władze gdańskie odniosły się do tam­
tejszych władz o natychmiastowe wy­
danie zbrodniarza.

A wiec sprawiedliwości stanie się 
zadość. Zbrodniarz stanie przed są­
dem. Czeka go niewątpliwie kara 
śmierci przez ścięcie.

„Polacy są gorsi od hotentotów“ ...
Traktat wersalski Jest czarną plamą w hfstorjl —  oto słowa biskupów 

niemieckich w Ameryce Północnej.
„Kurjer Polski“ — wychodzący w 

Milwaukee — a za nim cała prasa pol­
ska. wychodzącą w Ameryce, z wiel­
bieni oburzeniem donosi, że dygnitarze 
Kościoła rzymsko-katolickiego w Sta­
nach Zjednoczonych. znani polako­
żercy, ks. kardynał Mundelein — arcy­
biskup chicagowski, i ks. arcyb. Mess- 
mer z Milwaukee, podczas pobytu swe­
go w Rzymie bardzo obelżywie wyra­
żali się o katolikach polskich w Amery­
ce, nazywając ich . . . gorszymi od 
hotentotów.

Traktat wersalski (który wskrzesił 
Polskę katolicka) nazwał ks. arcyb 
Messiner w rozmowie z dziennikarzami 
amerykańskimi — czarną plamą w 
historii. . .

Polscy katolicy na znak protestu 
nie wzięli udziału w uroczystościach, 
urządzonych 27 września z okazji zło­
tego jubileuszu archidiecezji milwauc- 
kiej. Do protestu przeciw niemieckiej 
propagandzie, uprawianej przez owych 
biskupów, przyłączyła sie odważniejsza 
Część kleru z ks. Wacławem Kruszką 
na czele. Ą trzeba wiedzieć, że w Mil­
waukee parafian polskich jest więcej' 
niż niemieckich i irlandzkich katolików 
razem wziąwszy.

Sytuację natychmiast wyzyskali hc- 
durowcy, stwarzając nowa diecezję Ko­
ścioła Narodowego w Milwaukee — po­
syłając tam polskiego „biskupa“ w oso­
bie niejakiego Leona Grochowskiego z 
Dunbar. Pa.

V



Str. 2.~ Nr. 32.

O $reysil«$6 Friiisii.
Saverae, w październiku.

W historii mało którego narodu spot 
kac można tak wiele walk. zmagań, pod 
bojów, zwycięstw i klęsk wreszcie, ile 
się widzi w historii Francji.

Dzięki swemu położeniu geograficz- , 
nemu. będąc ulubionym terenem wędró­
wek ludów i wszelkich wpływów cywi­
lizacyjnych spływa, terytorium dzisiej­
szej Francji krwią wszelkich plemion 
zanim, wytworzy się jednolity duchowo; 
i kulturalnie naród francuski. Mijają 
długie wieki, nim po. wielu, walkach dy­
nastia, Burbonów dopełnia wiekopom­
nego dzieła zjednoczenia Francuzów w 
jednem państwie. Pokolenia całe pra­
ojców dzisiejszych pracowitych pary- 
żan wyładowują, swą energię w odzie­
dziczonych po Gallach tendencjach zdo­
bywczych Wyprawy krzyżowe podbo­
je ciągłe prowincji włoskich, mieszanie 
się królów francuskich do wszelkich za­
targów europejskich, napełniają, szcze­
kiem francuskiej broni cały świat cywi­
lizowany, zostawiają, w umyśle całych 
pokoleń francuskich poczucie siły i zdol 
ności do zwycięstw.

Te autosugestię, ten duch militarny 
narodu, francuskiego doprowadzili do 
szczytu i wyzyskali dla swoich planów 
ambitni władcy Ludwik XIV i Nopoleon 
Wielki. Wielka epopea wojenna tego 
ostatniego była jednak nietylko szczy­
tem chwały narodowej, lecz stała się i 
ostatnim usiłowaniem Francuzów zapa­
nowania nad światem.

Odtąd duch narodu się przeobraził. 
.Tak żadne inne społeczeństwo zdolni do 
pojęcia najnowszych prądów cywiliza­
cyjnych. Francuzi raz na zawsze zerwa­
li z ideą podboju. Wciągnięci raz jeszcze 
przez siostrzeńca Cesarza-Wodza w tra­
giczną woine z Prusami zakończona bo­
lesną lekcją pod Sedanem, zniesieniem 
tronu, usunięciem widma ambicji dy­
nasty. pchającej naród do walki i nie­
szczęść, zabezpieczyli .się Francuzi na 
przyszłość i poczęli pracą, oszczędno­
ścią, zbiorowym mrówczym wysiłkiem 
wszystkich warstw doganiać Europę w 
jej rozwoju, postarali się przywrócić 
swemu państwu należne miejsce wśród 
mocarstw.

Czv dokonali tego zadania ? Nie dziś, 
po zwycięstwie, ale już w kilkanaście 
Jat po wolnie francusko-prusklei nikt 
mieć nie mógł co do tego najmniejszych 
wątpliwości.

Epilog obu Napoleonów, odepchnię­
cie od Pcim zdawało się stawiać Fran­
cję na miejscu państwa drugorzędnego, 
a jednak zręcznie a zawrotnie szybko 
poprowadzona polityka kolonialna, za­
pewnienie sobie tych terenów, które dziś 
są niezbędne dla równowagi ekonomi­
cznej całe' Europy, to mądre rzucenie 
sił na obce lądy; naśladowane potem 
przez wszystkie potęgi, a zbvt późno 
przez Niemcy, przywraca Francji cha­
rakter mocarstwa, a Europie na dzie­
siątki 1 t jaką taką równowagę polity­
czną.

Używa jąc jeszcze zbrojnego ramienia 
lęcz nie dla podboju, a w imię idei wol­
ności ludów w Belgii i Włoszech, daleki 
ód zaborczych tendencji marzy wpraw­
dzie naród francuski o odwecie na Niem­
cach. lecz nawet w 1914 roku mimo naj­
cichszych praw do inicjatywy nie o- 
śrniela się zerwać pokoju, wychodząc 
w reszcie w pole nie jako napastnik, lecz 
jako napastowany.

Ten fakt, polityka Francji w przed­
dzień wielkim wojny jest, do dziś dnia 
chluba pacyfistów francuskich, inny 
fakt. a mianowicie ten. że w jednej z ko­
loni' francuskich, na Martynice lud­
ność składająca się wyłącznie z czar­
nych. używa iedynie francuskiego języ­
ka, uważają. Francuzi za zwycięstwo je­
dynie godne cywilizowanego narodu — 
zwycięstwo, kultury. Dziś. gdy po poko­
ju wersalskim, pokoju sprawiedliwości 
nie zemsty, na świecie całym brzmią 
hasła wolności i poszanowania praw 
każdego narodu, hasła pacyfikacji świa 
ta cywilizowanego. Francuzi, lak' zaw­
sze stoją na czele zwolenników tej 
idei. niesionej przez ducha czasu.

Wtedv gdy w sąsiedztwie za Renem 
idea zcmstv stara sie zatruć bądź co 
bądź wielki naród niemiecki, wciąż je­
szcze niezdolny do wycięcia pruskiego 
wrzodu francuski uczony w każdym 
dziełku dziennikarz w każdym artyku­
le. inteligent, — w każdej rozmowie po­
wtarza zdanie że ,.snv o panowaniu nad 
światem jakiegokolwiek bądź narodu 
dawno obce sa Francuzom. Trzeba żyć

Wtorek, dnia 20 października 1925 r.

i trzeba dać żyć innym. Pielęgnowanie
kultury, wzmaganie się dobrobytu z wy 
pikającym z niego podnoszeniem sie 
potrzeb mas a przez to i cywilizacji, ła­
godzenie granicznych sporów i wraz z 
innymi mocarstwami niesienie panowa 
nią prawa i ładu dalekim ludom — oto 
idea. którą żyje dzisiejszy świat fran­
cuski. Że jednait praktyczność jest do­
minującą. cechą tego świata, więc tez 
troszczy się on dziś by. to swe zadanie, 
tę swa rolę w dalszym rozwoju cywili­
zacyjnym mógł wykonywać z zupełnym 
bezpieczeństwem. Inny duch wieje z 
dalekiego państwa ponurych niespodzia 
nek — z krainy sowietów. Inny duch 
panuje w społeczeństwie niemieckiem, 
stawiającem wodza w mundurze, gene­
rała cesarskiego na czele nawy państ­
wowej.

Troskliwi o swoją przyszłość, zdolni 
do większej dalekowzroczności politycz 
nei niż skoalizowani Anglicy, twardo 
obstają Francuzi za nienaruszalnością 
granic i sil Polski, usilnie dążą do zbli­
żenia polsko-czeskiego, starają się z 
państw' wschodnio-europejskich stwo­
rzyć zgodny zespół ludów dalekich od 
chęci zakłócenia krwawo okupionego 
pokoju t

O przyszłość swoja się troszcząc chcą 
swą naturalną f etnograficzna granice 
reńska poręczyć słowem sojuszniczych 
ludów. Anglików i Włochów*, chcą ten 
pokój, pokój za. który dał życie każdy

jedenasty francuz omurować poręka 
tych narodów, które zemsty, odwetu i j 
pożogi wojennej nie pragną.

Prócz praw Francji dó zabezpiecze­
nia swej przyszłości, jest w tern co nio­
są francuscy meżowie stanu na konfe­
rencje i przetargi międzynarodowe to 
oczywista zaleta, ta niezaprzeczona ra­
cja że francuski punkt widzenia najbar­
dziej 'sie zbliża do idei pokoju, na ¡har­
dziej unika możliwości powstania no- 
wyeh wojen, najmniej daje prawdopo­
dobieństwo" walki zbrojnej, która wszy­
stkie narody są tak bardzo zmęczone.

Nie pokój na lat kilkanaście, który 
łatwo może Francja kupić, poprzestając 
na gwarancji swej granicy, a nie intere­
sując sie Polska, lecz pokój trwały, u- 
niemożliwiający błąkanie się wo­
jennych marzeń w narodzie jest
celem, który Francuzi chcą osiągnąć W 
chwili obecnej.

:Zbierała sie i rozjeżdżają rozmaite 
konferencje: prawników, dyplomatów 
ministrów...

Ważą się tu i tam zdania i poglądy... 
Głowią się wybitni przedstawiciele 'mo­
carstw nad gwarancjami, paktami, po­
ręczeniami...

Na szpaltach gazet nazywa się to. o- 
gólnic „o przyszłość Francji“ .

Czy nie o przyszłość międzynarodo­
wego pokoju? Czy nie o przyszłość cy­
wilizacji? Wiesław M,

P . S k rzy fis k l niezm iernie za d o w o lo n y .
S o ju sz polsko-francuski w zm o c n io n y ...

L o c a r n o ,  18. 10 PAT. Min. Skrzyński w rozmowie z dziennika­
rzami francuskimi oświadczył, że Jest niezmiernie zadowolony z rezultatów, 
osiągniętych w Locarno i że podpisał układ z głębokiem wzruszeniem 
i w przeświadczeniu, że odpowiada on pragnieniom jego kraju. Poza tern 
p. minister zaznaczył, że osiągnięte pomyślne rezultaty narad stanowią 
ogromny sukces osobisty Chamberlaina i Brianda, którzy dokonali zaiste 
przedziwnego dzieła, Sojusz polsko-francuski wyszedł z konferencji jeszcze 
bardziej wzmocniony. -

Co sądzą bolszewicy o konferencji w’ Locarno?
Naprężone stosunki niemiecko - rosyjskie, Minister Skrzyński Jedsie

do Moskwy.
Moskwa. 18.. 10. (PAT) ..Izwiestja“ 

omawiając wynik konferencji lokarneń 
sklej, przychodzą do wniosku, że w Lo 
e&rno Zwycięstwo odniosła Anglia, stwa 
rzaiac naprężone stosunki miedzy Niem 
cami i Rosją. Według informacji tegoż

dziennika, 20 listopada ma przybyć do 
Moskwy min. Skrzyński w celu rewizy­
towania Cziczerina.

♦ * *
Wiesbaden, 18. 10. (PAT) Przybył tu 

Cziczerin. <

Ul pięciu sprawców zamachu
na Prezydenta Rzeczypospolitej.

U  procesie przeciw Stelgerowi wyłaniają się ciekawa sprawy. — 2 piąs'« przy 
mających się, kto jest sprawcą ? -  Większość zamachowców opuściła już granice

Rzeczypospolite!.
licją niejaki Teofil Olszeński i oświad: 
czył. że należał do sprawców zamachu 
na prezydenta Rzeczypospolitej, przy- 
czem prosił, ażeby mu ułatwić wyjazd 
do Berlina do kierownika biura propa­
gandy antypolskiej. Nowaka. Konsulat

Lwów. 18. 10. (PAT) Na wstępie wczo 
ajszei rozprawy przeciw Steigerowi za- 
irał głos obrońca, dr. Landau, i w dłuż- 
;zym wywodzie postawił szereg wnios- 
tów. m. in. domagający się. aby z od- 
Iziału informacyjnego województwa 
;asięgnięto informacji o ukraińskiej cr- 
[anizacji teroiystyczno-wejskowej. któ­
ra dokonalà zarhachu na marszałka Pil* 
iudskiego oraz szeregu innych zama­
chów. Zdaje sie. że koła te były rów- 
lież inicjatorami zamachu na prezyden 
a Wojciechowskiego. W dalszym cia- 
ïu obrońca żąda odczytania listu, pisa- 
lego przez tę organizacje do prezyden­
ta sadu Hawla. a następnie do metropo- 
itv Szeptyckiego przed przybyciem pre­
zydenta Wojciechowskiego do katedry 
św. Jura. Pozatem obrońca żąda zba- 
iania sprawy niejakiego Józefa Ban- 
iery. pochodzącego że Stryja, który u- 
riekł do Wiednia i oświadczył, że nale- 
iał do sprawców zamachu na Prezyden­
ta. W końcu obrońca podkreśla, że w 
Bytomiu zjawił się przed niemiecka po-

niemiecki w Bytomiu wydal mu pozwo­
lenie na wyjazd.

Prokurator zgadza się na zbadanie 
wszystkich tych okoliczności, oświad­
czając. że już istnieje 5-eiu sprawców 
zamachu Jednocześnie podaje do wia­
domości obrońcy, że niejaki Rosołowski 
przechodząc granice polsko-sowiecka, 
oświadczy, iż jest sprawcą, zamachu. 
Prokurator stawia wniosek, ażeby z za­
łatwieniem tych wniosków obrony 
wstrzymać sie aż cło końca przesłucha­
nia powołanych do rozprawy świadków 
wówczas trybunał nabierze przekona­
nia. czy powołanie nowych świadków; 
iest konieczne.

Z kolei przystąpiono do przesłucha­
nia dalszych świadków7. Rozprawa trwa 
dalei>

Niemcy rozmyślnie zmnielszają swe dochody«
<en«arvinv dokument dziennika francuskiego.

Parys, 18. 10. (Pat) Dokument ogłoszony przez 
„Action Francaise“ ,* *f. "-skazujący na tendencję 
Niemiec uchylania się od wypełnienia planu 
Davesa, podkreśla m. i umyślne zmniejszenie do­
chodów7 w budżecie Rzeszy ha pierwsze ti zy mie­
siące roku'budżetowego'1925—‘■■1926,-co najóczy- 
wlściej jest spowodowane dążeniem do stałego 
zmniejszenia ciężarów podatkowych. I tak np.

poważnie zmniejszone zostało opodatkowanie do­
chodów zarówno towarzystw, jak i osób pry* 
watnych. Tendencje takie tem więcej dają " °  
myślenia, gdy się zważy, iż dług publiczny 
Rzeszy zmniejszył sie w miesiącu maju. czer­
wcu i lipcu o sumę 19 milionów marek złotych. 
Z drugiej strony, budżet rozchodów- zmniejszył 
się zaledwie w bardzo małym stopniu zupełnie

nieproporcjonalnym do bardzo poważnego
zmniejszenia budżetu dochodów, albowiem, ml- 
nirńutn kwot niezbędnych na potrzeby pań­
stwowe krajów Rzeszy i gmin. musi być oczy­
wiście zapewnione nawet kiedy budżet docho­
dów tak rozmyślnie zredukowano. Wreszcie 

Niemcy prowadzą w ostatnich latach roboty 
publiczne na tak wielką skalę, jak tego dotych­
czas. nigdv nie było Cała ta polityka .stwierdza 
raport cytowany przez Action Krancaise wyra­
źnie zmierza do wytworzenia deficytu budżeto­
wego.

Paryż."!?.' .10. -!Pat). Wobec 'ogłoszenia w dzi­
siejszej porannej „Action Franraise“ poufnego 
raportu wysokiego komisarza francuskiego w 
Nadreńjł Twarda, wyriosowaftetro w sierpniu do 
Brianda wydane zostały za rządzenia przeprowa­
dzenia dochodzeń, co do autentyczności cytowa­
nego dokumentu.

Propaganda antypolska 
lwi działa!

■Rzym, 17... 10. Były włoski minister 
spraw za granicznych.-hr. Sforza omawia 
w ,,Córriere dalia Sera“ sprawy wscho­
dnie. pisząc m. i :

We Ffńncii.-uważa się korytarz- gdań­
ski więcej niż się przypuszcza, za .naj­
większy błąd traktatu wersalskiego. 
Niemcy mogą wyrzec się dwóch prowin­
cji, na zdobytych przemocą, lecz nie mo­
gą) zezwolić, by w ciało ich wcinał sie.ko 
farz Nie można coprawda oczekiwać od 
Polski, by natychmiast przeprowadziła 
rewizję tego stanu. Ostateczna konsoli* 
dacia Polski może nastąpić, gdy przez 
wzajemne porozumienie usunięte zosta­
ną, podobne zarodki konfliktu Pokój co­
prawda jest niemożliwy, jeżeli nad Wi­
sła gnieździć się będą takie zarodki.

Królewiec, 18. 10. (PAT). Odbyło sio 
tu zebranie komitetu wschodnio niemie­
ckiej partji ludowej. Na zebraniu pod­
kreślono konieczność powrotu odebra­
nych ziem do Niemiec.

Ważne dni w Berlinie.
Berlin. 18. 10. (Tel. wł.) Pierwsze 

posiedzenie gabinetu Rzeszy w sprawię 
Locarno odbędzie się dziś w poniedzia­
łek. Przepowiadała że ani Luther ani 
Stresemann nie znajda opozyeii. Na 
wtorek naznaczona ięst konferencja ż 
delegatami z ziem okupowanych. We 
środę odbędą się rozmowy premiera, z 
przywódcami poszczególnych frakcji.

N adzw yczajne zgrom adzenie 
Ligi Naroddw.

Paryż, 18, 10. (PAT) W dniu 15 grud­
nia zwołane zostanie nadzwyczajne 
Zgromadzenie Ligi Narodów celem za­
łatwienia sprawy przystąpienia Nie­
miec do Ligi. (Jak wiadomo. zWvczai- 
ne zgromadzenia Ligi Narodów odbywa 
ia pip tylko raz w roku i to w wrześniu 
— Red.).

Powrdf min. Skrzyńskiego.
Locarno. 18 10. (PAT) Min Skrzyń­

ski wyjechał w dniu wczorajszym do 
Warszawy. Delegacja francuska i an­
gielska wv jeżd ża ia w dniu dzisie j szvm. 
Briand i Berthelot pojechali do Paryża 
samochodem.

Czesi i Łotysze, zabiegają o przyjaźń 
Rosji.

Moskwa. 18. 10. (PAT) Przybyła iii 
czechosłowacka delegacja, mająca na 
celu zbliżenie pomiędzy Czechosłowacja 
i Rosją sowiecka, w szczególności — 
studiowanie gospodarczej i kulturalnej 
sytuacji Bosi! sowieckiej. Delegacja 
składa się z szeregu uczonych, litera­
tów* i dziennikarzy.

Moskwa, 18. 10. (PAT) Wczoraj przy­
była tu łotewska delegacja rządu skła­
dająca się z prawników i przemysłow­
ców celem rokowań z rządem sowieckim 
W sprawie gospodarczego zbliżenia Łot­
wy do Rosji sowieckiej.

Rmsnunja szuka sojuszników. ■
Konstantynopol, 18. 10. (PAT). Mini­

ster pełnomocny Rumunji odjechał stąd. 
do Angory. P o d ró ż  jego ma podobno na 
celu przeprowadzenia narad z rządem 
tureckim co do ewentualnego powołania 
cło życia bloku czarnomorskiego.

Niepokój w Chinach.
Tokio, 18. 10. (PAT). Dwa kontrtof 

pedowęe japońskie opuściły port Artura 
w celu udania sio do TaingTao dla o* 
chrony interesów tamtejszych obywateli 
japońskich.
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W Łodzi 18 tysięcy protestów weksli
w ciągu miesiąca.

Statystyka wykaznie. że na jeden 
miesiąr w łodzi przypada 18 000 pro­
testów weksli.

Nowe zamówienia rządowe w fabryce
latających trumien?

Warszawa 17. 10, (Teł.) Prasa po 
południowa warszawska komentuje 
niepravv donodobna wprost wiadomość. 
która nadchodzi z Lublina, Mianowi­
cie Min SDraw wojsk, oddało znanej 
fabryce samolotów Plage-Laśkiewicz 
wie]kra zamówienia na budowę samo­
lotów wojskowych. Dzienniki dodała, 
że władze woiskowe nowodowały się 
podobno w tum wypadku cieżkiem prze 
sileniem jakie przeżywa fabryka, któ­
rej srrozi zamkniecie. Dzienniki war­
szawski« domagaia się wyjaśnień ze 
strony Min. spraw woisk.. które swe co 
cz»su stwierdziło, że fabryka ta wypu­
ściła, wiele samolotów, które spowodo­
wały katastrofę.

Tajemnicza zbrodnia pod Warszaw®.
Z Warszawy donoszą: Dnia 15 bra. 

rano na forcie nr. 6 w Rakowio pod 
Włochami tuż za rogatkami Warszawy 
znaleziono zwłoki mężczyzny w wieku 
około 10 lat. Policja, zawiadomiona o 
wypadku, wysłała komisie, która stwier 
dziła że człowiek ów padł ofiara ta­
jemniczej zbrodni Według dokumen­
tów stwierdzono. żeiest to Stanisław 
Lipski, urzędnik szefostwa inżynierii 
wokkowei. Policja bada. czy zamor­
dowanie i ego pozostaje w związku z 
jego funkcjami służbowemi

Kolejarze wybrańcami losu.
Wielki los na loterii klasowej pol- 

skiei w kłasm I w sumie 30 000 zł padł 
w kolekturze Górnośląskiego Banku 
Górniczo - Hutniczego w Katov icacb 
Szczęśliwymi posiadaczami tego losu sa 
dwai kolejarze z Katowic z oddziału pa­
rowozowni.

Aresztowanie komunisty w Krakowie.
Dnia 15 b. m, aresztowano w Krako­

wie czeladnika szewskiego Mojżesza 
Spatznera. zamieszkałego przy ul Kupa 
7. pod zarzutem szerzenia propagandy 
komunistycznej. Rewizja dokonana w 
mieszkaniu Spatzów dała obfity mater­
iał dowodowy. Znaleziono kilka egzem­
plarzy tajnego pisma organu Związku 
komunistów ..Towarzysz“ , a nadto pu­
blikacje międzynarodowego komunisty­
cznego biura korespondencyjnego.

W czasie dalszych rewizyi znalezio­
no u niejakiej Sali Kindermann list od 
więźnia komunisty Rubina z Wiśnicza 
adresowany do „Związku młodzieży ko­
munistycznej“ w Krakowie, który przez 
cenzurę więzienna nie przeszedł.
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Z ę b y  t y g r y s a .
Tłumaczyła J. F.

(Ciąg dalszy)
P. Demalion rozpoczął atak. I to 

wprost bez żadnych kołcwań, głosem tro­
chę twardym, pozbawionym owej sympa­
tycznej nuty, z którą, poprzednio zwra­
cał się do Perenny.

-— Ponieważ okoliczności zrządziły 
rzekł — iż jako spadkobierca Kozmy Mor. 
ningtona, spędził pan noc w tym domu, 
podczas gdy się. w nim stała podwójna 
zbrodnia, chcielibyśmy więc mieć pań 
skie szczegółowe zeznanie, tyczące wyda­
rzeń tej nocy.

— Inaczej mówiąc, panie prefekcie, — 
odparł wprost atak Perenna. — ponieważ 
dał mi pan zezwolenie na spędzenie tu 
nocy, chciałby się pan przekonać, czy mo­
je zeznanie nie będzie się różniło z zezna­
niem sierżanta Mazeroux:

— Tak jest — przyznał prefekt.
— Czyli, rola moja wydaje się panu 

podejrzaną?
p. Demalion zawahał się. Spojrzał 

w oczy Perennie i widocznie odniósł do­
bre wrażenie z tych oczu, odważnych 
i szczerych. Mimo to odpowiedź jego była 
jasna i nieco brutalna.

— Nie pańską rzeczą jest zadawać mi 
tego rodzaju pytania.

Doń Luis skłonił się.
— Jestem na rozkazy pana prefekta.
— Proszę nam powiedzieć wszystko, 

co pan wie.

Alarmujące wieści z Łodzi.
Masowe wypowiadanie robotnikom pracy. —  50.000 robotników

zostanie bez zajęcia.
Z Łodzi nadeszły alarmujące wieści,; że 

tamtejsze największe zakłady włókiennicze 
Sćheiblerów i Grohmana wypowiedziały 
wszystkim robotnikom pracę, uzasadniając 
krok ten niemożnością wypłat z powodu 
traku gotówki. Czynniki rządowe potwier­
dzają te smutną wiadomóśd. Zakłady Ma­
nufakturowe Widzewskie pracują, już tylko 
dwa dni w tygodniu i gdyby nie udało się

poprawić tej wysoce krytycznej sytuacji, to 
bezrobocie, względnie redukcja czasu pracy, 
objęłaby około 50,' 00 robotników z samej 
Łodzi. To też rząd, zdając sobie sprawę 
z wagi i niebezpieczeństwa sytuacji, zasta­
nawia się obecnie nad tem, w jakiej formie 
będzie można udzielić przemysłowi włókien­
niczemu kredytu.

Na światło dzienne z aferą BląblńsRIego?
Epilog głośnej sprawy Józefa Słońskiego, rzekomego właściciela maszyn

i odlewni żelaza w Śnieżnie.
Z Gniezna donoszą „Dziennikowi Po­

znańskiemu“, że nieruchomość Józefa Gią- 
bińskrago została w drodze przymusowej 
sprzedaży w dniu 29 września 1925 sprze­
daną Każdemu mieszkańcowi Gniezna było 
żninem, że na sprzedanej nieruchomość 
n e było nigdy ani odlewni żelaza ani fabry u 
maszyn, lecz prowadzono rzemiosł i kowalskie, 
a w ostatnich lalach nawet tego zaniechano 
i połwórze przed kuźnią, jak każdy dzisiaj 
jeszcze przekonać się może. zarosło bu j nem. 
zielskiem.

Nieporętem jest, jak zarząd przemysłu 
wojennego przy Ministerstwie Spraw Woj­
skowych mó.ł wypłacić Giąbińskiemu, jak 
ogłoszony przez Min Snraw Wojskowych 
komunikat przyznaje, 140 000 zł na mające 
się w „fabryce i odlewni" Głąbińskiego

zbudować aeroplany i zadowolnić się za­
ofiarowaniem kaucji na samym końcu ob- 
dłuźonego po sim dach gruntu.

Rozumie «ię samo przez się. że suma 
osiągnięta przy bcytacji nie pokryła ani 
grosza z kaucji zapisanej dla Ministerstwa 
wojny.

Tymczasem Józef Głąbiński, który uszczę­
śliwił Gniezno swą obecnością, zaledwie przez 
kiłka dni zgarnąwszy 140000 zł., ulotnił się. 
Pozwy wierzycieli gnieźnieńskich docho­
dziły' go wWar-zawie pod podwójnym adre­
sem: Marszałkowska 114 i Sw. Krzyska 17.

Warszawskie p sina donosiły, że Głąbiń­
skiego aresztowano.

Obywatele płacący podatki mają prawo do­
magać się wyjaśnienia, cny i kto zwróci 
stratę Skarbowi.

Wykopaliska.
W' Gródku na Wołyniu natrafiono na 

ślady dawnego osiedla przedhistorycz­
nych mieszkańców Wołynia. Odnale­
ziono szkielety łudzi, szczątki renife­
rów a nawet mamutów. Narzędzia 
świadczą o prymitywnej kulturze ów­
czesnej. Jak twierdzą znawcy wvkor»a- 
liska te pochodzą z epoki 20 000 lat 
wstecz.

Medal pamiątkowy ku czci 
Nieznanego Żołnierza,

Państwowa mennica w Warszawie bije 
obecnie medal pamiątkowy na cześć Niezna­
nego żołnierza, projektu słynnego artysty 
Mieczysława Lubelskiego.

Dyrektorzy monopolu pozostaną 
za kratkami.

Z Łodzi donoszą że w związku z areszto­
waniem dyrektora monopolu tytoniowego, 
Wronka orazszeeu urzędników zatrudnionych 
w fahr\ kacłi monopolowych, obrońcy wznie­
śli do sądu podanie o uwolnienie uwięzio­
nych za kaucją. Sąd jednak tę prośbę, od­
rzucił kategorycznie. — Śledztwo w tej 
sprawie potrwa jeszcze cały miesiąc.

Ma głowę Jak sam Grabskii...
Autentyczne zdarzenie w gmachu 

sejmowym.
Jeden z posłów na Sejm opowiada o 

następującym autentycznym wypadku, 
jaki zdarzył się po iakiemś posiedzeniu 
w sprawach finansowych, w którem 
brał udział premier Wlad. Grabski. Otó 
ieden z wiecznych kandydatów na teke 
ministerialną, ubierając się w gardero­
bie wziął przez omyłkę kapelusz mini­
stra Wład. Grabskiego. Spostrzegłszy 
omvłkę. usprawiedliwiał się, zwracając 
garderobianemu kapelusz:

— Mam taką samą głowę
Na to ktoś zauważył głośno:
— Naturalnie . . . tak samo twardą!

Proces komunistów.
W sądzie okręgowym w Łodzi toczy się 

proces młodzieży komunistycznej. Oskarżo­
nych jest dziewięć osób — sami żydzi. 
Między obrońcami znajduje się oczywiście 
osławiony Duracz.

Zjazd staroobrzędowców.
W Wilnie rozpoczęły się obrady 

zjazdu staroobrzędowców. Na zjazd 
przybyło przeszło 100 delegatów z całej

Don Luis zdał szczegółową relację 
z wydarzeń nocy ubiegłej. P. Demalion 
po krótkim namyśle zapytał:

— Chcielibyśmy jedną kwestję wy­
jaśnić. Kiedyście tu weszli do przedpo­
koju o godzinie pół do trzeciej, i zawied­
liście koło łoża inżyniera Fauville, czy 
żadne oznaki nie mogły dać do myślenia, 
że on już nie żyje?

— Żadne, panie prefekcie. W innym 
razie zaalarmowalibyśmy zaraz...,

— Czy drzwi od ogrodu były zam­
knięte ?

— Oczywiście, gdyż o siódmej rano 
musieliśmy je otwierać.

— Czem otwieraliście te drzwi?
■— Kluczami pana Fauviłłe.
— Więc jakże zbrodniarze mogliby 

się byli dostać z zewnątrz?
— ża pomocą fałszywych kluczy.
— Czy ma pan na to jakie dowody?
— Żadnych.
— Nie mając więc na to dowodów, 

musimy przypuszczać, że zbrodniarze 
znajdowali się wewnątrz domu.

-7- Ależ panie prefekcie, wewnątrz 
znajdowaliśmy się tylko Mazeroux i ja!

Zaległa, pełna znaczenia cisza.
— Czy nie spał pan całą noc? — py­

tał dalej pan Demalion.
— Owszem, nad ranem.
—; A sierżant Mazeroux?
Niepewność ogarnęła Perennę. lecz,

czyż mógł się spodziewać, żeby uczciwy 
do skrupulatności sierżant wszedł był 
w konflikt z własnem sumieniem?

Odpowiedział więc:
— Sierżant Mazeroux spał w fotelu 

do powrotu pani Fauville, t. j. w ciągu 
dwóch godzin.

I znów zapanowała cisza, mówiąca 
wyraźnie:

Miałeś więc dwie godziny czasu dla, 
zgładzenia obu Fauvillów!

Badanie szło więc tak jak to Peren­
na przewidział. Zacieśniało się coraz bar­
dziej koło podejrzeń. Jego przeciwnik 
prowadził walkę z godną podziwu logiką 
i mocą.

— Psia krew, — mówił sobie Perenna 
w duchu — nigdy nie myślałem, że tak 
trudno jest bronić się, gdy się jest nie­
winnym.

Po krótkim porozumieniu z sędzią 
śledczym, p. Demalion pytał dalej:

— Wczoraj wieczór, kiedy p. Fauville 
otwierał kasę w waszej obecności, co się 
tam znajdowało?

— Plika papierów i na nich zeszyt 
szary, który od tej pory znikł.

— Nie dotykał pan tych papierów?
— Nie dotykałem wogóle kasy, panie 

prefekcie. Mazeroux musiał panu mówić, 
że z legalnych względów trzymałem się 
umyślnie na uboczu.

P. Demalion rzucił porozumiewawcze 
spojrzenie sędziemu. Gdyby. Perenna był 
dotychczas wątpił, że mu zastawiono si­
dła, wystarczyłoby mu spojrzeć na Ma- 
zeroux. Mazeroux był blady jak ściana.

Tymczasem prefekt zwrócił się znów 
do Perenny:

— Pan się zajmował podobno docho­
dzeniami śledczemi. Pozwoli pan więc, 
żc jako detektywowi zadam panu nastę­
pujące pytanie:

— Gdyby w tej kasie znajdował się 
obecnie klejnot, powiedzmy brylant od 
szpilki, należącej niezaprzeczalnie do ko-

Polski. W otwarciu zjazdu w cerkwi 
na Nowvm Święcie. wzięły udział liczne 
przvbvłe delegacie staroobrzędowców z 
najróżniejszych zakątków na kresach.

W imieniu rządu polskiego zjazd 
powitał zastępca wojewody p. Malinow­
ski Należy dodać, że staroobrzędowcy, 
są nailojałnieiszym i najspokojniej­
szym elementem z pośród mniejszości 
narodowych.

Ze świata.
Nieszczęście kolejowe 

we Włoszech.
Paryż, iS. 10 (Teł. wl.) Donoszą o 

wielkiej katastrofie kolejowej we Wło­
szech. która wydarzył« sie na dworcu 
Bressana. Pociąg towarowy naiechal 
na osobowy, 20 osób zabitych. 50 ran­
nych.

Ciekawe narodziny bliźniąt.
Przyszły na Świat w 17 dniowym od­

stępie czasu.
Znane są, podobno wypadki, iż rodzą się 

bliźnięta w odstępach kilkudniowych, ale 
bracia Mayhugh z Toledo, w Stanie Ohio, 
w .Stanach Zjednoczonych, zdobyli pod tyra 
względem nadzwyczajny rekord. Jeśli wie­
rzyć można, prasie amerykańskiej. 24 sier­
pnia br. niejaka pani Mayhugh, wydała mia­
nowicie na świat dziecko płci męskiej. Po­
ród odbył się zupełnie normalnie i po kilku- 
nastudniowym wypoczynku w łóżku szczę­
śliwa matka, zaczęła sic znów krzątać koło 
gospodarstw;]. Jednak 10 września znów 
poczuła ona bóle porodowe i wydała na 
świat drugiego syna. Ten drugi noworodek 
ważył zaledwie 2 klg. 300 gramów.

Popłoch na Wal! Street.
Słynna, Wall Street, ulica giełdy i naj­

większych banków w Nowym Jorku, stała 
się w tych dn ach widownią — jak donosi 
„New York Herald“ —- szalonego popłochu.

Oto w chwili, gdy tłumy urzędników 
i urzędniczek banków opuszczały biura, nad 
ulicą ukazała się potężna eskadra lotnicza 
i przeleciawszy nad nią, skierowały sie nad 
gmachy skarbu państwa i komory celnej, 
rzucając wszędzie pociski, pękające w do- 
wietrzu. Przypom nano sobie że w 1920 r. 
nad Wall Street ukazały się tajemniczy lot­
nicy którzy, jak się następnie okazało, 
mieli zamiar dokonać drogą powietrzną za­
machu na bank Morgana. Wspomnienie to, 
przechodząc z ust do ust, wywołało popłoch. 
Zaczęto ukrywać się w domach, a strach 
doszedł do szczytu, gdy ukazały się spie­
szące oddziaiy policji i zajęły stanowiska 
przed wejściami do banków.

Tragikoraedja ta trwała blizko godzinę. 
Wreszcie dowiedziano się, że najście to es­
kadry lotniczej było manewrem wojskowym 
wykazującym, jak łatwo mogliby aeroplany 
zbombardować metropolję nad Hudsonem.-— 
Co się zaś tyczy pocisków, rzucanych z aero­
planów ,to były to bomby — tekturowe.

goś znanego nam, kogoś, który spędził 
noc w tej willi, coby pan myślał o tym 
trafie?

— Tum cię czekał — pomyślał Peren­
na. — Widocznie znaleźli w kasie coś, co 
w ich mniemaniu do mnie należy. Ponie­
waż jednak ja się do kasy nie zbliżałem, 
musiałby ten przedmiot być chyba umy­
ślnie podrzuconym...

Prefekt przewał mu te rozważania, po 
wtarzając pytanie:

— Coby pan o tem myślał?
— Myślałbym, że jest niezaprzeczalny 

związek pomiędzy obecnością w willi da­
nej osoby, a zbrodnią dokonaną.

— Mielibyśmy więc prawo conajmniei 
podejrzewać tę osobę'?

— Oczywiście.
P. Demalion wyjął z kieszeni papie­

rek, który rozwinął i uchwyciwszy we 
dwa palce niebieski kamyczek, pokazał 
mu go:

— Oto jest turkus, który znaleźliśmy 
w kasie, a który bez najmniejszej wąt­
pliwości pochodzi z pierścionka, który 
pan ma na palcu.

Wściekłość porwała Perennę. Zgrzyt­
nął zębami, patrząc na swój pierścionek, 
w którym duży kaboszon z turkusa, jak­
by zamarłego, otoczony był drobny 
mi nieregularnymi kamyczkami. Jeden 
z nich brakował....

— Co pan na to powie?
— A cóż. powiem, że kamyk ten po 

chodzi z mego pierścionka — pierścionka, 
który mi ofiarował Kozma Mornington. 
kiedy mu po raz pierwszy życie urato­
wałem.

(Ciąg dalszy nastąpi)

V
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Cala działalność publiczna księcia Jó 
zefa, to jeden łańcuch szlachetnych po­
rywów, wysokiego poczucia honoru, ści­
słego wypełnienia obowiązków wodza i 
żołnierza, nieskalanego ustępstwami i 
wahaniami patrjotyzmu, wreszcie goto­
wość służenia ojczyźnie na każdym po­
sterunku, bez podmuchów ambicji i oso­
bistych widoków, a zawsze z gorącem pra 
gnieniem poświęcenia życia i wszelkiego 
własnego dobra dla świętej sprawy naro­
du. Rycerski, prawy, otwarty, jasny w 
działaniu i postanowieniach, niezdolny 
do zawarcia kompromisów z własnem 
sumieniem, brzydzący się wszelką pod­
łością i brudem, wierny ideałom i sztan­
darowi, jakiemu służył — posiadał ksią­
żę .Józef w przymiotach swych te wszyst­
kie materjały, z których historja wyku­
wa posagi bohaterów. A choć — zawiść 
i  zazdrość, te ślepe i jadowite płazy, któ­
re nie przebaczają niczemu, co wielkie 
i piękne, — jakby mszcząc się za to, że 
im natura odmówiła orlich lotów i nie 
pozwala znieść blasku słońca — usiło­
wały swą śliną oplwae historyczny posąg 
księcia Józefa, to przecie sprawiedliwość 
dziejowa usunęła za naszych czasów te 
ślady nienawiści i postać bohatera na­
rodowego stoi przed nami jeszcze czyst­
sza, jeszcze wspanialsza, niz ją widziały 
oczy współczesnych, co byli świadkami 
jego trudów ofiarnych, jego walk bezna 
dziejnych...

W rocznicę jego bohaterskiego zgonu, 
należy przypomnieć choć kilka jego słów 
kilka męskich decyzyj, kilka wspania­
łych odruchów tburzenia, kilka wreszcie 
mniej podkreślonych taktów z jego życia.

Oto wezwany do służenia krajowi 
bierze dymisję z wojska austriackiego i 
musi podpisać rewers oświadczający, że 
nigdy przeciw monarchii Habsburgów 
walczyć nie będzie. Taki zwyczaj, takie 
prawo, taki obowiązek. Nikt z niego się 
nigdy nie wyłamywał i wyłamać nie 
mógł. Takie rewersy, choć innym rzą­
dom w innych nieraz okolicznościach 
(jak np. przy odzyskiwaniu osobistej 
wolności) podpisywali wszyscy, a między 
wszystkimi tacy, których imiona z chlu­
bą i najwyższą czcią wymieniamy. Pod­
pisał i książę Józef — ale tylko on jeden 
zrozumiał, że może nadejść pora, w któ­
rej to słowo złamać mu przyjdzie. Uczy­
niłby to. bo salus Ręipublicae nad wszyst 
ko, a więc i drażliwości honoru należy 
jej złożyć ofiarę — co znaczy honor jed­
nostki wobec dobra powszechnego! Ale 
książę Józef chce i tu być w porządku. 
Więc błaga o zwrot rewersu — wyraźny 
rozkaz cesarski żądaniu jego odmawia. 
Książę nie ustępuje, używa wszelkich 
środków — i po roku spada mu ciężar 
ż serca i rewers mu zwrócono.

W ostatnich dniach jego służby au­
striackiej osoba jego wschodziła już w ra­
chuby familijnej polityki. Żądano od 
nictro jakichś „ofiar tyrańskich“ wza 
mian za „dobrodziejstwa“ królewskie. 
Przedstawiano mu jakieś „w idoki ambi­
cji“ , chciano go zaprządz do „rzemiosła“ 
politycznego, zdaje się nawet (jak to wy­
nika z jego listów'), że ułożono już pro­
jekt jego małżeństwa, zgodny z potrze­
bami rachub dynastycznych. Oburza się 
na to. cierpi, „życie mu cięży“ , odrzuca 
projekty — ale „gdybym mógł (pisze) 
przez swoje wiadomości wojskowe stać 
sie czemkolwiek użyteczny ojczyźnie, 
gdybym z narażeniem życia mógł zacho­
wać jej prawa i przywileje — wtedy nie 
chcę spoczynku, pogody, wszystko po­
święcę“ ...

I poświęca wszystko. Nie spoczynek, 
wygoda czekają go w życiu obozowym na 
Ukrainie. Wydobyte przeżeranie z ar­
chiwów listy Dembowskiego ( z r. 1791) *) 
dają nam ważne przyczynki do obrazu 
jego pracy, zabiegów’, nocy bezsennych, 
materialnej wreszcie ofiarności, aby 
przygotować do boju garstkę oddanego 
jego pieczy żołnierza. A żołnierzowi te­
mu brak było najpierwszych potrzeb, o 
które młody wódz prosił, błagał bez sku­
tku. Co więcej, czuł dobrze, że i doświad­
czony wódz ze źle uzbrojoną i źle zaopa 
trzoną garstką nie dałby sobie rady w 
boju z przeważającemu siłami nieprzyja 
cielą — gdzież więc jemu, pułkownikowi 
kawalerji austriackiej, marzyć o zwycię 
stwie. Stąd ciągle jego domagania Się 
aby dowództwo powierzyć „bieglejsze

*) Na icli podstawie wydałem broszurę
Przyjaciel księcia Józefa“, Warszawa 19 w 
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mu“, pod którym z „ochotą służyć bę­
dzie“ . „Użyję wszelkich sił — pisał do 
króla — aby rzeczy szły najmniej złe, 
ale aby one szły dobrze, na tô  potrzeba 
ludzi innej miary, niż ja jestem“ .,.

A jednak w kampanii r. 1792 zdoła-: 
w najnieszczęśliwszych warunkach, wo­
bec trzykrotnie silniejszego, dobrze uz­
brojonego, zahartowanego w bojach nie­
przyjaciela, uratować łiońor oręża poi 
skiego... . . ,Kiedy, Seweryn Rzewuski w imieniu 
Targowicy kazał wojsku jego przystać 
do niecnej konfederacji, odpisał mu 
„jako żołnierz... obywatel,.. człowiek po­
czciwy, nie ukrywający swych myśli, 
wzgardę dla podłych mający za prawi 
dło“ .. A na tej odpowiedzi, wśród ogól­
nego entuzjazmu, podpisywali się nawet 
prości żołnierze.

Ale w chwili, kiedy gotował się do 
boju na śmierć i życic, przyszła hjoboy/a 
wieść, że król uległ Targowicy, s, z nim 
ulegli nawet ci (nie wyłączając Kołłąta­
ja), na których patriotyzmie polegać by­
ło można. „Na wszysko byłem przygo­
towany — pisał książę do Izabelli Czar­
toryskiej — lecz nie na podobną nikczem 
ność. Jestem zgnębiony, oszołomiony. 
Raczej należałoby bić się do zgonu, niz 
oddychać hańbą“ . A do Stanisława Au­
gusta biegły jego słowa: „Gdyby były 
wyrazy dość mocne na okazanie ci N. 
Panie rozpaczy, któtą dusza moja napeł 
mena została/wybrałby ro je wszystkie .. 
Wielki Boże, czemuż się doczekałem te­
go dnia nieszczęśliwego! Mćgłżeś wahać 
się N Panie, wybrać raczej zgon chwa­
lebny...“ ,

A jeszcze przedtem podczas kampan­
ii. niemających żadnych widoków powo­
dzenia, książę Józef zdobył się na słowa, 
które już same zdoir* były unieśmiertel­
nić jego imię. Kie-y Konstytucja 3 go 
maja zapomniała prawię całkiem o lu 
dzie, mgliste polepszenia jego doli czy­
niąc obietnice, kiedy nawet później -tła* 
wny Kościuszkowski, ręką Kołłątaja pi 
sany, „Uniwersał połaniecki“ sprawę 
wolności ludu załatwiał połowicznie 
(choć i tak obudził powszechne oburze­
nie szlachty) — książę Józef w lipcu i<9:- 
roku jasno, po żołniersku, przedstawiał 
królowi: „Gdybyś Naj- Panie na począt­
ku tej kampanji. poniew aż nie była przy­
gotowani! pod względom militarnym, hy. 
poruszył kraj cały, siadając na koń ze 
szlachtą, uzbrajając miasta i dając wol­
ność chłopom, albo zginęlibyśmy z hono­
rem. albo Polska byłaby mocarstwem“ .

Żegnało wojsko swego wodza wybi­
ciem na cześć jego medalu, pismem zbio­
rowym, w' którem oświadczało*, ze „do­
póki imię żołnierza nie wygaśnie ‘, za­
ręcza mu wdzięczność nieśmiertelną". 
A kiedy deputacji generałów, z Kościu­
szką na czele, wręczyło mu to pismo, 
książę Józef w podziękowaniu za nie,
mówił o odwecie i rzucał słowa potopie 

Targowicę. „Śmiało oświadczanenia na Targowicę. „Śmiało oświadczam 
mój sposób myślenia, prześladowanie 
wzgardę tylko wywołać może. a zemsty 
czekam, nie cofając przed nią kroku*.

I mszczono się. Odebrano mu zaszczy­
ty, jakie zdobył i dobro materialne, ja­
kie posiadał. Szczęsny Potocki nazwa: 
go „głównym winowajcą“ , szarpał jego 
honor żołnierski. Nawet król, po zatargu 
ze Szczęsnym, groził mu odebraniem 
skromnej pensji, a potem wracając do 
czułości, pisał o zabezpieczeniu jego by­
tu. Nie o to idzie — odpowiadał mu ksią­
żę Józef — „lecz o to, aby się rałować 
z odchłani hańby“ . Stał się surowym 
sędzia króla, odrzucał wszelkie jego tłu 
uraczenie* się ze swego postępowania... 
„Kocham cię. N. Panie nad życie — pi­
sał z Wiednia. — ale droższym jeszcze, 
niż ty sam, jest rai twój honor, twoja
dobra sława!...“ . ....

A kiedy go, wygnańca, doszła wie.se 
o tem, co się stało na rynku krakowskim 
w dniu 24~fvm marca 1794 i*, nie zawabał 
się książę Józef s+anać w ojczystych sze­
regach, choć go bolało tendencyjne po­
minięcie przy rozpoczęciu tej akcji. Któ­
rą „rozpacz obywatelska“ podyktowała. 
Nie tu miejsce odsłaniać intrygi, które 
naczelnego wodza z tk 1̂ 91 starały się 
odsunąć od udziału w insurekcji kościu­
szkowskiej. Dość, że choć z bólem serca, 
z utajonym żalem na niewdzięczność, 
stanął jednak pod kwaterą, niedawnego 
swego podkomendnego,  ̂Kościuszki. Na 
zapytanie naczelnika: „Czego sobie ksią­
żę życzysz?“  — odpowiedział: „Służyć 
prostym żołnierzem“ ...

Również nie tu miejsce zbijać te_o- 
szczercze niesprawiedliwe zarzuty, które 
ze strony fałszywego, zjadliwego Zającz­
ka i innych uprzedzonych spotkały księ­
cia Józefa za jego zachowanie się w kam* 
kanji 1794 r. Zarzutom tym wierzono 
bezkrytycznie, bo klątwą księcia Józefa 
było jego nazwisko, klątwą, ze był sy­
nowcem znienawidzonego Stanisława 
Augusta. Nagła śmierć drugiego jego 
stryja, prymasa, którą przypisywano o- 
truciu się w chwili, ja k o b y  dowiedzionej 
mu zdrady — rzecz do dziś dnia zagad­
kowa i niewyjaśniona — pozwoliła czu­
cie nową hańbę na ród Poniatowskich. 
To tłumaczy ówczesną „opluje“ , która 
niesłusznie winę niepowodzenia wsi ki w 
dniu 28-tym sierpnia pod Powązkami 
przypisywała księciu Jozefowi, stwaiza 
ïae plotkę, że strata Gór Szwedzkich: 
Wawrzyszewa zastała księcia Józefa 
..przv muzvee i zabawie“ ...

' Po Maciejowicach kraj-, został „uspo­
kojony**. Następuje trzynasto!e*n*a przor 
wa działalności publicznej księcia. Cie­
kawość zagląda przez szpary do pałacu 
pod Blacha i do J a b ło n n y ■— biegli w 
piórze plotkarze w pamiętnikach swych 
gorsza sie lekkomyślnością i znh-vieścia- 
łością księcia Józefa. Ale gdybyśmy me 
mieli nawet jasnych dowodów wielkiej 
ich przesady, gdyby się nie czuło, że by­
ła pewna ręka. która kierowała rozsze­
rzaniem. plotek i rozdupraniem drobnych 
faktów (za Księstwa Warszewskiego zaj­
mował sie tem „czarny gabinet“ brata 
Zajączka) to jeszcze dziwnem wydać by 
się musiało, skąd ten zniewieściały lek 
k od uch nagle cudownym sposobem zmie­
nia się po Jenie na na jpracowitszego mi­
nistra, energicznego organizatora, powa­
żnego statystę, na człowieka, w którym 
się "ogniskii ?e mvś! patriotyczna.

Ale plotka nie próżnuje, łączy się z 
nia denuncjacja, dosięgaią obie razem az 
do Napoleona. To też Poniatowski dla 
dyktatora Europy test zrazu człowiekiem 
lekkomyślnym, niekonsekwentnym, nie- 
cieszącym się w Warszawie zaufaniem. 
Lecz oto poznaje się na nim pierwszy 
Murat, potem Talleyrand, i uprzedzony 
do niego Davout. Zarzucano mu słabość 
charakteru, lekkomyślność — pisze Da­
vout do Napoleona — ale jest to czło­
wiek uczciwy : ..człowiek honoru“ . Opusz 
czaiac Warszawę temu zdaje Davout kö­
rnende nad wojskiem „jako dowód nie­
ograniczonej ufności i szacunku Prze
konywa sie do niego i Napoleon. Pizę 
konał się do wielu innych („widziałem, 
sam. tvch spotwarzonych Polaków wieł 
kies-o’ nazwiska, lak narażali się najwię- 
ęei“ ). A Bignon pamięć..o tym „Rayar- 
die“ czuł iak ..świętość“ . : - •• ,

A potem idzie Raszyn. Wódz wobec 
przeważającego wroga rzuca się w wir 
bitwy z bagnetem w ręku. narażając tak 
samo 'tycie. i«k to czynił nod Zieleńca 
mi. i Powązkami. Ale, za umowę z au
str jakami/za przymusowe ustąpienie z
Warszawy, znów spadaia obelgi na jego 
głowę, rta jego zaone serce. •

Dopiero zajęcie Galicji wkłada lau i 
na, jego skronie. Kraków go wita jak 
tryumfatora — Warszawa gotuje mu 
wspaniałe przyjęcie. Ale on odrzuca hoł­
dy1— umyślnie nie bierze udziału w_u- 
roczystym powrocie zwycięskich wojsk 
do stolicy. Musi natomiast przyjąć wła­
snoręczny list Napoleona, który „w do­
wód wielkiego ukontentowania“ , obda-

1 wiedź błagającym, go, aby się ratował: 
„należy umrzeć mężnie“ fil fant memrir 
en brave).

I zginął mężnie ten, którego Napoleon 
później nazywał rycerzem bez skazy,
człowiekiem posiadającym „wszelkie ty­
tuły i zalety“ do objęcia tronu. Ale kiedy 
inni ubiegali się o koronę z rą k  „boga 
wojny“ , on „zmilczał“ . .Zmilczał wtedy, 
kiedy szlachta brzesko-kujawska chcia­
ła go ogłosić następcą: tronu (1799), zmil­
czał i wówczas, kiedy córka królewska 
.infantką“ , niegdyś przez Konstytucję 
3-cro maja ogłoszona., chciała mu oddać 
rękę. a z nia nadzieję tronu' po śmierci 
swego ojca, Fryderyka .Augusta, ksiećia 
warszawskiego.'

„Zmilczał“ on 1 na inne podszepty 
ambicji, płynące z dworów berlińskiego 
i .petersburskiego..a podsuwane mu przez 
na i wybitniejszych rodaków... -Z pogardą, 
odtrącał wszelką myśl opuszczenia 
sztandaru, z którym żwiążńi losy - swej 
ojczvzny...

Za. to wszystko mu hold. Hold mu za 
jego trudy, za blask jego ducha, za szafo­
wanie krwią, za zgon clrw-’hhnv. a przć- 
dewszystkiem za to, że dotrzymał przy-
rzeczen" złożonego jeszcze przed wstą­
pieniem do służby narodowej... N ic chcę 
spokoju, spoczynku.- wszystko poświecę.,, 
gdybym się mógł stać użyteczny ojczy­
źnie. gdybym z narażeniem życia, mógł 
bronić jej praw i przywilejów...

Kazimierz Bartoszewicz.

szablą honorowa z cvfra swojąrza go .....— . . . ...
po jednej, a wielką gwiazdę legji hono­
rowej po drugiej stronie.

Kraków otrzymuje od niego szkołę 
narodową i odzyskuje polski uniwersy­
tet. Gdvbv nie on przestałaby istnieć ta 
„najdawniejsza szkoła, która przeszło 
półpięta wieku dostarczała szkołom i in­
nym światłych nauczycieli, a ojczyźnie 
formowała dobrych urzędników: obywa­
teli“ ... Więc kiedy mu Kraków ofiarował 
przv pożegnaniu chorągiew z czasów Ja 
na Kazimierza, słusznie „do świetnego 
zwycięzcy niewdzięcznych Rakuzów“ 
zwrócono słowa: „Mieszkańcy tej ziemi 
oswobodzonej stawiać ci będą J. O. ksią­
żę kolos wiekopomnej sławy, trwalszy 
nad bronzv. marmury, bo w wdzięczno­
ści ludu wiecznie odradzający się“-  

A dalej rzeczy powszechnie^ znane: 
uciążliwa: praca nad powiększeniem sny 
zbrojnej Księstwa Warszawskiego — °" 
gromna, dochodząca do rozpaczy, wyla­
na w piśmie do Davouta boleść nad stra­
sznej». położeniem wyczerpanego kraju 
—- ciężkie trudy, nadludzkie wysiłki, 
bohaterskie walki 1812 r. — wreszcie 
Lipsk — buława marszałkowska Francji 
„zaszczyt dla cudzoziemców niedostęp­
ny“ — "legendowe słowa: „Bóg mi po­
wierzył honor Polaków, Bogu go oddam 
— nie legendowa, lecz rzeczywista odpo-

50-3etiti jybiSeuss 
miasta Santa Theresa*

Awanturnicy włoscy zakładają osadę.
jgępnęli wszyscy od ukąszeń wężów; i 

strzał indyjskich. •— Dziś kwitnie tam 
miasto 50»tvsięczne.

Dowodem, jak wytrwałość ludzka 
może przezwyciężać wszelkie przeszko­
dy. stawiane jej przez przyrodę, jest 
zamieszkane niemal wyłącznic przez 
Włochów miasto Santa Teresa, w po­
łożonym nad oceanem Atlantyckim, 
powyżej Rio de Janeiro, stanie brazy­
lijskim Espiritu Santo.

W 1874 r. garstka odważnych wy* 
chodźców z Włoch górnych wywędro- 
wała. pod przewodnictwem pewnego 
inżyniera, do Brazylii. abv na terenach 
otrzymanych od powyższego stanu, a 
położonych w puszczy, za łańcuchem 
gor nadbrzeżnych, zająć się uprawą 
kawy. W okolicy tej. pełnej niebez­
pieczeństw i niezdrowej, gdyż obfitują­
cej w mokradła i liczne, rozsiewające 
wilgoć strumienie leśne, wybrano teren 
nieco wyżej położony i suchszy i zało­
żono tam kolonię. Pionierzy jednak te­
go przedsięwzięcia wyginęli niemal 
wszyscy wskutek febry błotnej, uką­
szeń wężów jadowitych, napadów in- 
d jan i zwierząt dzikich. Pozostała z 
nich zaledwie mała garstka.  ̂Ci wszak­
że już zahartowani i doświadczeni, 
prowadzili dalej bez wytchnienia, wal­
kę z posępną puszcza i ściągali z ojczy­
zny nowych kolonistów. I tak krok za 
krokiem zdobywano puszcze, a dziś. po 
pięćdziesięciu latach wznosi sie na-tem 
miejscu miasto kwitnące o 50 000 miesz­
kańców. a posiadające piękne gmachy 
I wszelkie urządzenia nowoczesne. Tvi- 
ko na krańcach ieeo przechowywane 
sa. niemal, iak -relikwie, pierwsze dom- 
ki pionierów, sklecone z zaledwie ocio­
sanych halek i okrrfe gliną.

W iveh d n ia ch  m ia sto  to  n o d  w e z w a ­
n iem  św. T eresy  o b ch o d z iło  w ła śn ie  
b a rd zo  u ro cz y śc ie  jubileusz p ó łw ie k o ­
w e g o  istn ien ia , d a ia c  —  k*k z a zn a czy ­
liśm y  —  w y m o w n y  .nrzykład- tego. cc  
m oże  zd z ia ła ć  cz ło w ie k  w śró d  n a jń ic -  
V or-/vB tniejszyeh n aw et w a ru n k ó w  ży­
c io w y ch .

Lamenty lesSenne.
Letnie kmiczą się sezony,
N’długo już z ladą źonv;
Ta z gór, ta z morskich kąpieli 
1 spokói twój djabli wzięli.
Zor.y jesienne nakrycie 
Znowu zatruje ci życie,
Tu dzieci słać trza' do szkoły 
A tyś wciąż biedaku goiy.
Więc za zarobkiem się szwędasz 
I trwożnie patrzysz w kalendarz. 
Bo oto zbliża się zima 
A węgla w piwnicy niema.
Znów będzie chłodno i głodnie 
Znów będzie biednie, niemodnie, 
Znów będziesz tęsknił żałosny 
Do nowej b.edy i wiosny.



Vr. 82. Wtorek, dnia 20 października 1925 r.

K R O N I K A .
Gdańsk, w wtorek, dnia 20 października 1955, 

KALENDARZYK.
"Dziś we wtorek Jana Kaniego, patr. Polski. 
Wschód słońra o godzinie 6.33.
Zachód słońca o godzinie 4.56.

—• Dyżury nocne aptek w tygodniu od ¿3—23
października:

1} Lęyyen^Ąpotheke, Langgasse 73;
•'"2) Apdtheke zum Óanziger ' Wappćn.' -Brejt- 

gasse nr 97;
S) Bahnhoi-Apotbeke, Rynek Kaszubski 22.

— Biblioteka i Czytelnia Lądową (ul Rundę
gas.se 96 I. piętro). Wypożyczalnia i .czytelnia 
otwarta 'codziennie od 7-rnej do 3 -tej wiccz. 
Ponadto co środę i sobotę cd 3 do 5 popol.

Oddział czytelni indowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Bratka. Rynek nr 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co­
dziennie prócz niedziel i świąt przy u!. Siidsir 
w Macierzy KaszuksŁlel od 9—12 w poi. i od
3—6 po poi

Biblioteka akademicka we Wrzeszcza otwar
ta codziennie.

— Biblioteka Pracowników Kolejowych im.
Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko 
każdego wtorku ód godz, 14R i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych.

Hrabia Gravino di Ramocco
wyjeżdża dziś do Genewy.

Szybkie zakończenie prac.
Hrabia Gravina di Ramocco. Włoch, 

którego Liga Narodów przysłała do roz­
graniczenia naszego portu na. Wester­
platte tak. aby składy nasze, zawierają­
ce amunicje.nie zagrażały w razie, eks­
plozji najbliższym zabudowaniom Za­
łatwił sie z całym kompleksem przedło­
żonych mu prac i wyjechał z powrotem 
do Genewy, gdzie w czwartek lub naj­
dalej w piątek przedłoży swoje projek­
ty Lidze Narodów. Sadzać po tein. co 
hrabia Grayina mówił sam  ̂ do otocze­
nia, należałoby przypuszczać, że nie lir.

Gravina będzie decydował o wszystkiem 
lecz prezes Rady Portu p. Loes. z któ­
rym hr. Gravina odbywał kilkakrotne 
dłuższe narady. W sobotę podejmował 
hr. Gravine senat tutejszy w ubikacjach 
ratusza, gdzie na jego cześć i małżonki 
jego wydano Sute śniadanie. Wieczór 
sobotni spęd źił hr., Grayina u komisa­
rza generalnego p. .Strasburgera. W wy­
danym przez p, Strasburgera uczestni­
czyło też kilka wybitniejszych osobisto- 
ic i  z pośród tutejszego świata urzędni­
czego.

Rozrachunki celne m iędzy Gdańskiem 
a Polską załatwione.

— Senator Lilek ustąpił. Senator. Łuck- ¿ło ­
żył na ręce senatu gdańskiego .pismo, z oświad­
czeniem że z dniem 17. października rb. złożył 
swój urząd.

— Rozszerzenie chodnika na podwórza u- 
(zętit: pośrednictwa pracy. Wobec wielkiego ru­
chu na podwórzu, należącem do urzędu pośre­
dnictwa pracy, postanowiono rozszerzyć dotych­
czasowy chodnik, po którym dotąd mogły prze­
chodzić tylko 2 osoby. Chodnik zostanie wyło­
żony kamieniami szwed zkiemi.

— Roboty przy kanale na Neugarten, od stro­
ny zachodniej zostały już ukończone. Obecnie u- 
suwają niektóre części znajdujących się tam da­
wnych fortyfikacji, celem przeprowadzenia ka­
nału od strony wschodniej-

— „Harmonia“ sldlicka urządziła w uh. nie­
dzielę w sali p. Steppuhn doroczną zabawy je­
sienną, połączoną z występem chóru i injierni 
niespodziankami. Śpiewy pod kierunkiem p. Ko- 
m orskiego, udały się bardzo dobrze, a publicz­
ność nie szczędziła oklasków. Po programie tań­
czono ochoczo do późnej nocy.

W dn. 17 bm. został podpisany w se­
nacie gdańskim - prótokul co do wyrów­
nań ia rozrachunków celnych z roku 
1923 i 1924 między Polska a Gdańskiem. 
Pertraktacje trwały czas dłuższy.

Ze strony polskiej podpisał proto- 
kul p. Kasiński z min. skarbu, ze stro­
ny Gdańska p, sen. Volkmann.

m M w  hupgów gdańsKisb co do ożywienia rynków.
Po zawartym w Locarno pakcie bez­

pieczeństwa zaczynała krążyć po .mie­
ście' jakieś pocieszające, pełne nadziei 
pogłoski o bliskiem ożywieniu rynku 
gdańskiego i o wznowieniu handlowo- 
gospodarcżych stosunków między Pol­
ską- a Gdańskiem. Nawet kupcy, któ­
rzy nosili się bardzo poważnie z myślą 
zwinięcia interesów. W tern i kupcy 
polscy, którzy zamierzali przenieść się 
do Polski, zaczynają teraz rozmyśliwać 
nad tem, jakby wprowadzić znowu 
swój interes w bieg i przygotowują się 
do zawarcia różnych większych trans­ * i

akcji. Wpłynie to oczywiście na oży­
wienie całego naszego gospodarczo-han 
dlowego życia i na podniesienie ducha. 
Robotnik, patrzący z rozpaczą w przysz­
łość nabierze niewątpliwie wobec tych 
wersji, mających, iak słyszymy pewne 
podstawy, również większej nadziei i 
patrzeć będzie jaśniej i pogodniej w przy 
szłość. Do ożywienia stosunków gospo­
darczych i handlowych przyczynia się 
w niemałej mierze i część ugodowo na­
strojonych senatorów, którym Gdańsk 
bodzie miał bodaj dużo do zawdzięcze­
nia.

Koncert uczitlów Kurta Koscfonicka.
Mieszka tu od dziecięcych lat nie­

zwykły artysta-muzyk —- wspaniały wir­
tuoz, genialny kompozytor Kurt K oseb - 
nick — znany zapewne 'szerszemu ogó­
łowi polskiemu w-. Gdańsku, jako praw­
dziwy nasz przyjaciel, jako człowiek, 
który trzyma się zdała od wszelkiej po­
litycznej pracy j żyje li tylko dla Swej 
sztuki, którą ukochał ponad wszystko
i której stał się gorliwym kapłanem. 
Ktokolwiek zbliżył się doń w takiej lub 
owakiej sprawie, ktokolwiek miał mo­
żność pogawędzić z nim chociaż pół go­

dziny zrozumie, że gdyby Gdańszczan, 
takich było więcej - -  żyłaby Polska z 
Gdańskiem w jaknajlepszej zgodzie. W 
ubiegły czwartek urządził p. Koschnick 
publiczny koncert w Domu Ludowym. 
Występowali ..uczniowie, którzy poczy­
nili już znaczne postępy  ̂ Występ ten 
przekonał licznie zgromadzoną publicz­
ność, że p. Koschnick jest nie tylko wiol 
kim artystą ale również i wspaniałym 
pedagogiem. Prot. Koschnick zasługu­
je ze wszech miar i na nasze poparcie.

Sfer. &

Z ŻYCIA TOWARZYSTW.
GDANSK.

Członkowi« P- Z. K- (»okofo rsohowoów % 
warsztatowców. Dnia 21 bm. o godz. 18.30 od­
będzie się w domu polakiem zebranie członków 
sekcji ruehowców i warsztatowców. Na porząd 
ku dziennym sprawy związkowe. Przybycie 
wszystkich członków konieczne. Zarząd-

Baczność! Członkowie „Moniuszki“ w Gdań­
sko! Tow, śpiewacze „Dzwon" w Toruniu za­
prosiło nasz chór do siebie na, wieczór pieśni, 
który się odbędzie w dniu 8 listopada. Dlatego 
wzywamy wszystkich członków czynnych, aże­
by punktualnie stawili się o godz. 8 wiecz. na 
próby śpiewu w Domu Polskim przy Wallgas- 
se 15/10. Cześć pieśni! Zarząd.

Baczność Sokoli w Gdańsko! Porządek ćwi­
czeń: W piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-teJ 
drużyna męska; w piątku od godz, 6 do 7.SC 
młodzież męska; we wtorki od godz. 6 do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ul. 
Kehrwicdergasse. Czołem! Naczelnik.

Próby śpiewu „Lutni“ gdańskie] odbywają 
się w poniedziałki i czwartki w Domu Polskim 
prey Wallgasse 15/16. Początek punktualnie o 
godz. 8 wieczorem. Członków czynnych wzy­
wamy do regularnego przybywania.

Cześć Pieśni! Zarząd,
Baczność, członkowi« Tow. Sptowu Św. C«- 

eylji w Gdańska! Wzywa się wszystkich człon­
ków czynnych do regularnego i punktualnego 
przybywania na lekcje śpiewu, które regularnie 
się odbywają raz w tygodniu w każdy piątek 
w Domu Polskim przy Wallgasse 15/16 o godz. 
8. wieczorem. Początkowo projektowane na bie­
żący piątek zebranie odbędzie się z powodów od 
zarządu niezależnych dopiero we wspomnianym 
dniu przyszłego tygodnia, zaś w ten piątek jest 
lekcja. Zarząd.
WRZESZCZ.

Lekcje Tow. śpiewa „św. Cecylia" w« Wrzosu
cza odbywaija się regularnie co środę o godz. t 
wiecz. w salce Domu Akademickiego przy Hee- 
resąńger. O liczne i punktualne przybycia 
uprasza . Zarząd.
SOPOT.

Sopot. Próby śpiewa „Lutni“ odbywają się
obecnie w hotelu „Eden“, przy Sudbadstrasse 46, 
od godz. 8. wiecz. Udział wszystkich śpiewaków 
konieczny.

— Zebranie miesięczne „Lutni“ odbędzie się 
w środę, 21. bm. w „Edenie", zaraz po próbie 
śpiewu. Sympatyków „Lutni“ prosi o łaskaw*
przybycie Zarząd.

Baczność Sokoli w Sopocie! ćwiczenia odby* 
waja się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualni« 
od godz 7.30 do 9 i dla młodzieży od 6 do 7-3C 
wieczorem w Ćwtczni miejskiej (Turnhalle) przy 
ul. Schulstrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje 
się zapisy nowych członków.

Czołem! ( Zarząd.

SIDLICE.
Sidlice. Zebranie Tow. Polek aa Sidlice od­

będzie się w środę, dnia 21. bm. o godz, 7. wiecz, 
w ochronce, przy uł. Kartuskiej 121. Z powodu 
bardzo ważnych spraw o liczny udział pros'

Zarząd.

ALINA PRUS KRZEMIŃSKA.
Z cyklu „Na swojskich motywach“.

„Trzy garnki dnia“.
(Humoreska.)

Spory, świetlisty pas nieba, to tyl­
ko wyhynął z za księżego jeziora.

Przykucnięty w jakimś kącie jesien­
ny wiaterek zerwał się, szarpnął siwą 
chustę mgły. która mu drogę na świat 
zastawiła, i przez pole kwitnącego rze­
piku leci zwiastować na Kraińskie 
Wybudowanie, że słońce zaraz wstawać 
będzie.

W odpowiedzi na to, zielonowe szy­
by jedynego okienka w sypialnej izbie 
Okupniaków, próbowały pojaśnieć, i 
n ie  mogły, z powodu nadmiernej obfi­
tości piegów, gatunku dwojakiego. 
Przyrodzone były po kiełkowniku huty, 
dodatkowe po muchach.

Muchy siedziały jeszcze cicho, po- 
przylepione do ścian wokoło pieca i do 
sufitu, kiedy coś niesamowitego tar­
gnęło naraz wnętrzem budzika, stojące­
go na podłodze przy jednem z dwóch 
łóżek, i rozpoczął się piekielny trajkot 
zardzewiałego, pękniętego dzwonka.

Olbrzymia, różowo kratkowana pie­
rzyna, ani drgnęła.

Natomiast z drugjefco, równoległe 
Dod ścianą stojącego łóżka, z pod takie! 
samej pierzyny, wystrzeliła kwiecistą 
szmatka owiązana głowa młodej ko­
biety.

Odrzuciwszy piernat, przeżegnała sie, 
wyskoczyła z łóżka, przewróciła do gó­
ry dnem rozchybotany budzik, i puknę­
ła parę razy Pięścią w kratkowany pneu

rnatyk. pod którym od zachodu słońca 
do wschodu, rozwala się codziennie 
Piotrek, jej ślubny Chłop.

Jagusia Okupniakowa jest zawsze 
ubraną, bowiem sypia, stale w, perkalo- 
wym spódniku na koszuli, a także i w 
chustce. żebv jej sie warkocze nie po­
targały, zaplatane co sobotę z wielką 
starannością.

To jest jej negliż. Tualetę robi do­
piero około ósmej.

Widząc, że chłop nie wstaje, mimo 
że chrapanie ucichło, wzięła się na 
zwykły sposób — zaczęła stukać po 
blasze garnkami od kawy.

Momentalnie, piernat zakołysał sie 
na szczycie jakiegoś nagle utworzonego 
wzgórza, i runął na ziemio, wzbijając 
obłok pyłu, z podłogi piaskiem posypa­
nej.

W szarości młodego dnia. walcząc z 
nim o lepszę. zajaśniał na łóżku smu­
kły, nagi tors Piotra Oku pn iaka-- fpr- 
miarza w spółkowej cegielni pod lasem.

Zachichotał zduszonym śmiechem, 
zarżał jak źrebak, caphął za koszulę i 
zaczął się odziewać.

Koszulę zdejmuje na noc guli pcheł 
j oszczędności.

Gdzie może oszczędza, byle na jędzy 
nie zbywało, byle Jagusia nie powie­
działa. że głoduje za nim.

.Tagałka . ! Mój Boże! . . Dwa lata
temu. to jeszcze u prekuratora służyła 
do wszystkiego, a ou się potłukał po 
tych Szamotułach, po tych Wronkach, 
u obskich ludzi kątem mieszkał jak 
pies, a dziś? We swojej izbie sobie sie- 
dzą wej . . .  nikomu do nich nic v  . • 
nie ułakną niczego . .

. Pódź, dej gęhki, Jaguś — zawołał, 
kończąc owijanie barchanowej chanu-

cv,‘ rozrzewniony tem szczęściem we 
dwoje. Ale nim Jaguś z gębką nadbie­
gła. już trzymał w zębach potężny kęs 
jabłka, które zdybał pod łóżkiem, gdy 
po but się schylił.

— Jaguś . . . wiesz co? Kluski ci 
sie dziś nie udadzą, bo żem lewą nogą z 
łóżka wstał.

— Jakie kluski? przecie dziś uie 
czwartek. Kasza dzisiej.

—- Kasza? . .  . Co poradzić-----kiedy
mi się już kluski wymówiły, to niech 
będą. Jeno weź się do nich rychło 
wczas, bo to teraz akurat trzy garnki 
dnia. a do cegielni daleko,

-  Chciałam dolecieć do ciotki . . . 
podobno przywiozła z lodzi półkę płó­
tna i wełnę na pończochy: Może mi 
cćstąpi . . .

- ~ Nic z tego, nic będziesz miała cza­
su, ho żem ci sie postarał o. pól centna­
ra śliwek na powidła, i ogórasów do 
kiszenia, takich, wej . . . mleczarz je 
przywiezie, jeno patrzeć.

Kawa już dymiła na stole. Jagusia 
stała zawiedziona, smutna.

Kiedy też nareszcie to kochane chło- 
pisko pozwoli jej myśleć o czem innem 
— kiedy?

Chciała udać rozgniewaną, ale nie 
mogła. Czesał się właśnie przed lu­
sterkiem, maczając grzebień w pól- 
kwarciu letniej wody. Spora kiść ja- 
snobrązowych włosów upatrzyła sobie 
śliczne w tył przegięte czoło, i leci pro­
sto na nos. który stanowi najpokaź­
niejsza część składowa suchej wyrazi­
stej twarzy przystojnego chłopca.

Teraz z kolei Jaguś sie rozrzewniła.
-  Mójeśty . . • mójeśty najmn­

iejszy! . . *
Chciała go za szyję objąć — nic po­

zwolił. Czesze się jeszcze, pogwizdując

smętnie na nutę pieśni; Kiedy ranne 
wstają zorze, co u niego zastępuje pa­
cierz. Oczyma, jak dwa aksamitne 
bratki fioletowe, wskazał jej tylko stół, 
i obowiązek nakrajania tyle a tyle paj- 
ciów cldeba ze smalcem, do śniadania i 
na drogę.

Jagusia naostrzyła nóż, westchnęła 
ciężko, i zaczęła szykować chleb.

Mói Boże! . . chciałaby sobie trochę 
gospodarstwa założyć, choć ze dwie gę­
si i kur ze cztery, mogłaby je_ trzymać 
zagrodzone w sieni, albo jaki patyk 
niechby zrobił . . . Dzieci nie ma. ni­
czego nie ma. ogródka tyle co między 
oknami a droga — tak żvć z dnia na 
dzień jeno wedle te i jędzy, tego trochę 
oprania, na co się to zda? Żeby jer po­
zwolił szyć dla ludzi, albo gdzie na po­
sługę iść u lotników we wsi pełno, nie 
jedni ią chcieli, cóż. kiedy nie da — 
mówi że nie honor. Jak jeno ten do- 
mek kupili, tak sie z nim coś dziwnego 
porobiło. Streikowaćby nie streikował. 
ani jednego dnia. na zarobek leci gdzie 
ino. a mnie to powie, że nie honor . . 
W tej cegielni, też tam nie żadne marce­
pany. choćby i wedle tego obiadu, co 
mu nieraz na nie wystygnie bez drogę. 
ale u ciążąc sobie nie będzie, bo mu sio 
podoba, że iego kobieta może sobie po 
boru spacerować, jak te letniki. O po­
słudze, o szyciu, o praniu dla ludzi, ani 
wspomnieć nie da . . .

Mój Boże... w maju, jak ku dziesiąte) 
na progu siedzieli, to wciąż ze sobą roz­
mawiali, o nie jednem radzili, a teraz 
ledwie te kolacją zje to nic nie mówi 
jeno spać idzie. Na wiosnę dycht ina­
czej było. Ona siedziała przytulona, a 
on rozprawiał a rozprawiał, a najbarzy 
to o tem, że jak przyjdzie reforma rolna 
tak zaraz weźmie z dziesięć morgów zie-
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Gdańsk I Polska.
Znakomity polityczny pisarz francu­

ski Roland de Mares, kierujący redaktor 
polityczny paryskiego „Tempsa“ napisał 
dla „Baltische Presse“ niezwykle intere­
sujący artykuł. Podkreślając fakt prze­
ciążania Rady Ligi Narodów na każdej 
jej sesji sprawami gdańskiemi, p. de Ma­
res pisze:

Jest to symptom, którego w każdym 
razie nie można uważać za uspakajający, 
a który największym optymistom musi 
dać do myślenia. W Europie zdają sobie 
całkowicie sprawę z tego,, że ma się 1u 
do czynienia z bezpośrednim efektem sy­
stematycznej złej woli, z jaką zarząd 
Wolnego Miasta odnosi się do państwa 
polskiego. Nie należy mieć żadnych złu­
dzeń co do ścisłego związku, który zdaje 
się zachodzić między polityką biernego 
oporu, stosowaną przez kierowników 
Gdańska, a agresywną polityką Berlina. 
"Wszystkie dążenia nowych t, zw. demo­
kratycznych Niemiec, które — w sposób 
zastanawiający — pod względem swego 
ducha, swych metod i postępowania tak 
bardzo przypominają dawne cesarskie 
Niemcy, skierowane są przeciw istnie­
niu tego co się nazywa „korytarzem“.

Niemcy — zrozumiawszy wreszcie, że 
snakomita i wspaniała armja polska u 
czyniłaby iluzorycznemi wszelkie usiło­
wania w kierunku zmiany ustanowione­
go traktami stanu rzeczy w drodze jakie­
goś zamachu zbrojnego, podjęły inicja­
tywę, zmierzającą do zawarcia paktu 
gwarancyjnego na zachodzie. Powszech­
nie zdają sobie sprawę z tego, że ta ak­
cja niemiecka opiera się w pierwszej 
linji, na nadziei, iż Niemcom uda się w 
drodze jakichś machintcji ukrytych, czy 
też jawnych osiągnąć przy pomocy roko­
wań dyplomatycznych pewna cele, jakie 
wytknęły sobie na wschodzie.

Niemcy mają tu przede wszystkiem 
ha oku artykuł 19 paktu Ligi Narodów. 
Ale ta wytknięta taktyka mogłaby mieć 
pewne szanse tylko w tym wypadku, 
gdyby równocześnie udało się skonstru­
ować wrażenie istotnego niebezpieczeń­
stwa, wypływającego z sytuacji, wytwo­
rzonej traktatami pokojowemi.

Co się tyczy Gdańska i t. zw. „kory­
tarza“ to jak się zdaje, znajdują się w 
Gdańsku przywódcy, którzy wzięli sobie 
za zadanie podtrzymywanie tego niebez­
pieczeństwa, które, sądząc z objawów', 
miałoby uzasadnione pretensje Berlina 
do stworzenia novrego. korzystnego dla 
Niemiec stanu rzeczy. Takie conajmniej 
wrażenie daje z całą wyrazistością obec­
na sytuacja, skoro dokładnie zbadamy 
wydarzenia ostatnich lat, począwszy od * i

Gdynia będzie miała w najbliższym czasie 
165 nowych will.

Miasto ma rozwijać sią przy pomocy rządu.
Poświęcona w niedzielę pierwsza wil­

la, należąca do spółdzielczego stowarzy­
szenia Osad własnych oficerów mary­
narki wojennej — o czem obszerniej na 
innem miejscu jest pierwsza z całego 
szczepu projektowanych will, które ma­
ja stanać w równym szeregu poza ko­
leją w pokaźnej liczbie 165. Wille te 
będą rozbudowane w przyszłem centrum 
miasta według wzorów i planów, zaapro 
bowanych przez nasze władze rządowe. 
Będą to wille conajmniej piętrowe i po­
siadające co najmniej dwa mieszkania 
po 3—4 pokoi. Rząd polski przyszedł 
Gdyni z pomocą i zobowiązał się na cały 
szereg lat przychodzić Gdyni, iako mia- j 
stu z wydajna pomocą. Jak ..Echo Gdań i 
skie“ dowiaduje się. wyasygnowano już !

w tym roku dla Gdyni 300 000 złotych. 
Suma taka ma być Gdyni rok rocznie 
wypłacana jako zapomoga w ciągu 5-iu 
lat. póczem miasto ma otrzymywać po 
100 000 złotych rocznie.

Według najnowszych planów' ma 
Gdynia mieć nie 50 000 mieszkańców, 
jak pierwotnie projektowano, lecz 100 
tys. Ostateczna decyzja co do rozbudo 
wrania Gdyni na tak wielkie miasto za­
padła tydzień temu podczos naradv mi­
nistrów, któ -a to narada odbyła się na 
miejscu nad polakiem morzem. -Co do 
portu, iako takiego, to będzie można 
przezeń już w przyszłym roku wywieść 

| 2 i pół miliona ton węgla rocznie. Zna­
czy to. że port bedzie znacznie większy. 

! aniżeli port Gdański.

Bestia bolszewicka pławi sią w krwi...
Masowe wyroki śmierci i masowe egzekucje.

Notuiemy poniżej niektóre doryw­
cze informacje prasy sowieckiej z o- 
statniei doby:

Na Uralu rozstrzelano byłego bur­
mistrza miąsta Wierchoturja. Bezsono- 
w’a, skazanego na karę śmierci za to. 
że w roku 1918 pracował iako urzędnik 
bolszewicki, a później przeszedł na 
stronę ..białych“ .

W obwodzie amurskim skazano na 
rozstrzelanie dwóch braci Doroszeńko 
za zamach na życie „sielkora“ fdenun- 
cianfa clo pism sow ).

W Jekatervnosławiu rozstrzelano 
niejakiego Józefa TJdoła. który przez 
dłuższy czas bvł hersztem oddziału 
powstańców- pod nazwą „Czarny Wo- 
roń“ . Wymordował on wielu wybit­
nych komunistów.

W Petersburgu stracono urzędnika 
ochrany pogranicza. Robina. ’Skarżo­
nego o szpiegostwo na rzecz Łotwy.

Na Kaukazie północnym rozstrzela­
no kilku Kozaków — rzekomych u-

I czestników powstania z roku 1918 prze­
ciw bolszewikom.

W Ufie skazano na rozstrzelanie by­
łego naczelnika gubemjalńei ochrany 
carskiej. Oszurkę. pod zarzutem z%val- 
ezania. podziemnych organizacyj rewo­
lucyjnych w roku 1905. czyli 20 lat 
wstecz.

Najwyższy sąd w Moskwie zatwier­
dził wyrok śmierci na 9 wybitnych u- 
rzednikow intendanlury wojskowej, o- 
skarżonych o nadużycia. Również za­
twierdzono i wyroki śmierci za spowo­
dowanie katastrofy kolejowej.

Wykaz ten moglibyśmy kontynuo­
wać aż do nieskończoności. gdvbv nie 
bvł zjawiskiem nowszedniem w żvciu 
sowieckięm. Dodałemv. że wymienione 
fakty odnoszą sie iedvnie do wyroków 
sadowych stracenia zaś na podstawie 
rozkazów czerezwvczaiki sa jeszcze o 
wiele obfitsze i nie podlegają, żadnej 
kontroli nublicznei.

sprawy celnej, a skończywszy ńa tar­
ciach wynikających na tle polskiego ba 
senu amunicyjnego i afery pocztowej. 
Wobec tego najmniej nawet wtajemni­
czony człowiek musi dostrzedz, że ma­
my tu do czynienia ze zdecydowanym 
systemem oporu, dochodzącym do cał­
kowitego zapoznawania di;cha i litery 
traktatu wersalskiego, który nigdy nie 
zamierza! tworzyć z Gdańska niezawi­

słego „państwa“, a tylko poprostu „wol­
ne miasto“ , a więc organizm z lokalną 
autonomją, do której nic należy nawet 
zarząd portem.

W Europie zaczynają już zdawać so­
bie sprawę z tego, że zadanie Ligi Naro 
dów wobec Gdańska i współpracę z wła­
dzami gdańskiemi ogromnie utrudnia 
i w niebezpiecznym stopniu komplikuje

..............  ...  ■ -------
duch niezgody i złości, ożywiający jedna 
stronę.

Podkreśliwszy następnie wyraźną 
różnicę ujawniającą się między interesa 
mi i nastrojami ludności gdańskiej, a ty­
mi „fałszywymi“ Gdańszczanami, którzy 
zajmują kierujące stanowiska w zarzą­
dzie i policji gdańskiej, a Którzy chcą 
pociągnąć za soba ..prawdziwych“ Gdań­
szczan, p. de Mares pisze dalej:

„W gruncie rzeczy całe zło tkwi w 
tem, że władze gdańskie, ożywione ciągle 
jeszcze duchem staronruskim i tradycyj­
ną czcią dla dawnej Rzeszy u u ażaja za 
swoje największe zadanie troskę o "do­
brobyt Wolnego Miasta, którego los zo­
stał im powierzony, lecz utrzymanie 
„niemieckiej tradycji“ , dochowanie 
„wierności Rzeszy“ i przywrócenie daw­
nego, definitywnie obalonego porządku.
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Ofrowiedzi radakelf.
Panu Z. W. w Gdańsku. Już w pierwszy® 

numerze „Echa“ podkreśliliśmy, że nie będziemy 
się wdawali w żadną polemikę. Z łych więc 
powodów' nie możemy umieścić nadesłanej nam 
korespondencji. Manuskrypt, według życzenia 
Pana. jest do zwrotu. Może go Pan odebrać w 
godzinach od 11—12 w poi.

Pani H. L. w Oliwie, Dopiero około świst 
Bożego Narodzenia.

Pann R. Sz. w Gdańsku. Temat ten został 
już zupełnie wyczerpany i nie warto doń po­
wracać.

Zainteresowanemu. Byłoby najlepiej tam się 
udać i dowiedzieć się na miejscu, gdyż oczek; 
wanie w Cdańskń— jak Pan sam zaznacza — 
sprawę tylko niepotrzebnie przedłoży.

Fani L. H. w Sopocie. Bendominek. w po­
wiecie kośćierskim, obecnie, niestety, jest w po­
siadaniu Niemca.

Wilnianinowi. Tylko Bratnia Pomoc może 
Panu dać odpowiednie informacje w tym wzglę­
dzie.

Panu Witoldowi 7. w Wett-OTOwie. Pomor­
ska Tzba Skarbowa w Grudziądzu, albo najwyż­
sza instancja Ministerstwo Skarbu.

Weteranowi w Częstochowie. Wszystkie 
szczegóły w tej sprawie nadeślemy Panu od­
dzielnym listem.

Panu I  H. w Gdyni. Wiadomo nam, że W 
Chylonji pracuje na polu spoleezno-nąrodowem 
ogólnie tam poważany komisarz Straży Celnej 
p. Filar. Po piego też radzimy się zwrócić.

Pann M. Ł. w Grudziądzu. Nic nie słysze­
liśmy o tem.

Legioniście w Krakowie. Z powodu ogólnego
zastoju nié radzimy. Może w sezonie letnim.

Panu R. G. w Gdańsku. Nie nadaje się.
Pani B. Dobrzyńskiej w Toruniu. Odesła­

liśmy pod wskazanym adresem. Za notatkę 
dziękujemy.

mi. obórkę postawi, inwentarza nakupi 
i na cegielnia na...

Ona zrazu nie bardzo wiedziała co to 
za zwierze ta ..reforma“ jakaś, czy to 
krowa. czv inne stworzenie. Dopiero 
.jak jej wytłomaczvł dokumentnie do 
swojemu, to lei sie wcale a wcale nie 
podobała kalkulacja taka.

Jakże to? Odbierać iednemu to co 
Po oicach odziedziczył. albo to czego sie 
dorobił ciężka uraca? Na mól babski 
rozum — mówiła oburzona — to dwór 
tak samo jest we wsi potrzebny, tak 
probostwo albo szkoła. Tm dwór iest 
wspanialszy. tvm wieś hopornieisza. 
Dziedzic tak wej iest na święcie iako 
i aptrkurz albo doktór bo we dworze 
iest wszystko, nawet szkoła, i chrześci­
jańskie- pocieszanie, żeli kto nie zaraz 
może. albo nie śmie do księdza iść... 
Dość powiedzieć, że lak sobie kto z rzpm 
rady plewie, to we dworze iest pnupda.
i wszelka pomoc. Takiemu co nieucz­
ciwie te świętą ziemio nabył takiemu 
co i a krzywdzi, gospodat-ow"/' nieupaie- 
iacv. takiemu rząd niech odbiorze — ta­
kiemu nłe-h nic nie osławi ani morgi’

Jagusia ma swoie credo polityczne, 
swoi świa+onoglad również co do kró- i 
ław narodzie i aspiracje Pietrka wcale i
•|0T nip

Żeby w innv snosób. a’ e nie tak. rbej- 
Wa nie iest abv ieno o to chodzi, że iei 
sie przvkrzv. To też niech nie broni, 
żebv co zarobić mogła.

T ieszcze iedno ’ ’ ’ etrkowi ma do po­
wiedzenia. Paweł Tatarczyk, co hvł że- 
niatv 7 nieboszczka iei siostra cioteczna 
powrócił z Francji, z kopalni Spotkała 
si° z nim wczorai — mówił że przyj­
dzie do nich dziś jak jutro. Cóż. kiedy 
Piotrek iak ieno o czem innem zaozać 
nie o iedzv. tak ple «ducha, albo w żart 
obróci i ucieka. O Pawle, hale że trze­

ba żeby sie dowiedział... Przecie sie raz 
pobili o nia. jak jeszcze snołem na za­
ciąg chodzili A zaś.... mało ia to razy 
do ściany przyciskał, kiedy nieboszczka 
żyła jeszcze, a w gebe chciał całować, 
iako że krewjeństwo...

Powiedzieć — nie powiedzieć?... prze 
cie. że sie pewnie ustatkował bez te trzy 
lata... eb. — nie nowie. Jak pokutnica, 
sama wciąż sied"i w tym domie — niech 
ta nrzvidzie albo nie. Może też nie 
przy idzie bo mu przecie wyraźnie po­
wiedziała. że piotrek w cegielni robi.

— Jaguś. a inno dość kopru do ogór­
ków' nawal - r przypominał Pietrek z ge 
ba pełno chleba.

— Pójdę do Mieloszki, ma jeszcze ca­
ły zagon.

— Nie chodź! Najgorzej jeno takie 
coś z komornicami to sie znodufa’ a. że 
rady nie dasz. Od borowego weźmie­
my. i->k obiad przyniesiesz.

Weirzał na zegarek.
— Póidź. dei gąbki, bo na mnie czas. 

Psia kość. że to koła nie mam Mógł­
bym jeszcze zostać z jaki kwadrans, ce­
rek bvm ci na kluski ustrngał. A zam­
knij na haczyk, jak wvide — pamiętaj’

— Pietrnś. chciałam ci coś powie­
dzieć... chciał«ra sie spytać...

— Pyfei sic. pvtei iak obiad przynie­
siesz. Uciekam, bo gwałt.

W pas ia objął, w oba policzki oma 
ś’ onemj ustami pocałował, porwał zawi­
niątko 7. cbłebem i już go nie bvło.

W chacie o maleńkim murowanym 
domku w dwuch izdebkach, komorze 
i sieni, śliczna Jagusia została sama i 
mimowoli zaczęła ogladać sie za uciesz- 
na» gromadka przyjaznych Pietrkowi 
acz psotnych chochlików!

Powychodziły z katów, gdzie kryły 
się iak mogły przed chłodem jesieni, i

zaczęły kiereszować jej myśli na różne 
fryycolne sposoby.

Kluski zagniecie, bo co ma robić, po­
widła usmarzy iak zdąży, ale drzwi 
nie zamknie. Niech tu przyjdzie kto 
chce — choćby j Paweł...

Chochliki trzymają lusterko, doty­
kają krasnych jak polne róże policz­
ków Jagnij. Jagula śmieje się do nich 
dobrem} oczyma. nibv mokre ńiezapo- 
minki. tak błekitnemi ślicznie.

Niech przyjdzie kto chce. — na ha­
czyk nie zamknie.

Pnprzątła no domu, ogarnęła sie. 
ktoś idzie . Paweł

L'ścisnaf lej rękę. podała mu krzeseł­
ko — usiadł.

— Bratowa sama?...
— Co z tego? Nikt mnie nie zje prze­

cie.
— Pietrek fort taki zapalczywy na 

mnie?
— Ale. tam . cobv miał być zapalczy­

wy. kiedy wcale my o szwagrze nie roz­
mawiali ieszcze.

— Tak Taki ia to pies. że o mnie 
ani gadać nie warto?

— Nie było czasu.
— Chvba. Ciećkacie sie to ieszcze 

iak w tydzień po ślubie, be? Czasu nie 
było?

Jagusia stanęła w płomieniach, opłu 
kał« nerki j zaczęła ie na tarce trzeć 
zapalczywie.

—- Że mu sie to nie sprzykrzy jednak
— Że mu się to nie sprzykrzy jedna i 

i ta sama... Myślałem, że już ma gdzie 
jaka inkszą na zmianę.

—- Nie pletlibyście od rzeczy. Pie­
trek nie taki.

Chochliki zaczęły pokrzykiwać ku 
nie i z zapiecka: nie taki, ale też nie in­
ny...

Paweł zaśmiał sie niedobrym iakimś 
głosem i nastała cisza kilkuminutowa, 
podczas której Jagusia, rozmyślała smet 
nie: Korbanicy niema, to wiem. ale cóż 
mi po tem. kiei jednako milszy mu ka­
wał mięsa z kiszonym ogórkiem, niż ja?

— Szwagier na dobre w nasze stro­
ny?

— To zależy, nie? Dostałbym tu po­
sadę przv hurtowni, ale za żonatego. 
Warunek. Niech mnie bratowa ożeni... 
Panna, rozwódka czv wdowa. wszvsiko 
iedno Mego serca i tak żadna nie do­
stanie bo tam już kto inkszy siedzi... i 
nie od dziś, nie od wczoraj.. tv wiesz - 
Jaguś...

Kładła kluski do garnka, wiec iei 
sic zrobiło tak słabo od gorącą... ojej... 
aż usieść musiała

Poskoczvł. miskę odebrał, i stana’ 
tak że Jagusia bvła iak uwieziona w 
niszv okalaiacei komin.

Wziął ia za reke. Chochliki pokła­
dały sie ze śmiechu. tańczvłv kankana, 
kluski kipiały, wyskakiwały na blachę, 
serce Jagusi waliło na alarm, w uszach 
dzwony biłv. a on. Paweł, patrzał na to 
wszystko, nic nie mówiąc — m :mile - 
dwie — potem do drzwi poszedł, i z a n i­
knął 1e na haczyk

— Jezus Maryia! Klóski!
Skoczyła porwała gamek z warem

— Paweł zgłupiał — cofnął sie, dopaD 
drzwi j zniknął.

Chochliki pociebły naraz — posmut­
niały. Żeby ja, był pocałował chociaż!

— Trzy garnki dnia — westchnęła 
Jagusia, szykuiac dwoiaki z obiadem 
dla Pietrka. Akurat prawda...

Nie miała przy tem zielonego poję­
cia o ironji leżącej w tem właśnie po­
wiedzeniu.
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Środkiem do badania klepną | 
pótneeoeso - sterawieci

Ostatni lot Amundsena, który jednak nie 
doprowadzi! do skutku przedsięwziętego za­
miaru, przypomniał mi śmiały i nadzwyczaj 
udatny plan Waltera-Brunsa. Proponował 
on jeszce przed urzeczywistnieniem połącze­
nia Ameryki z Europą, za pomocą /stęrowca, 
połączyć wielkie handlowe centra zachodu, 
po obu stronach oceanu Spokojnego. Binja 
przechodziłaby nad zagłębiem arktycznern, 
wol-etn zupełnie od wzeórz, umoźliwiającem 
doskonale przeloty i mogłaby s użyć jedno­
cześnie idei badania okolic arktyćznych 
i samego bieguna.

Myśl powyższa powstała już w roku 1919 
}  w krótkim czasie potem odbyto podróż 
sterowcem do Spitzbergu. Tam przeprowa­
dzono pomiary meteorologiczne, badano moż­
liwości technicznego ruchu, założenie stacji 
radjo, bazy materjałów i t. d. Ważnym 
czynnikiem podczas lotu płatówca jest stan 
atmosfery. Jak wiemy Amundsen ostatnio 
z powodu burz i mgły lądował parokrotnie 
na, swych samolotach, z których jeden z po­
wodu wmarzniecia został unieruchomiony.

Ponadto przeprowadzono na morzu pół- 
fiocnem cały szereg obserwacyj atmosfe­
rycznych, powtarzanych przez cały rok co 
miesiąc które pozwoliły usałić panujące tam 
W!atry, burze, mgły, zachmurzenia i opady. 
Do tych prac dołączono studjum nad wy­
próbowaniem stacji radjo nadawczy* h-kie- 
runkowyćh, któremi posługiwano się już 
podczas wojny i które pozwalają orjentowae 
załogę stęrowca podczas lotu tak w nocy, 
jak i we mgle. pQ ukończeniu dos'wiadczeń 
przekonano się, że miesiąc mai najlepiej na­
daje się do wykonania podróży.

Na tem też chwilowo poprzestano i wyt­
knięto linję lotu, której początek znajdowałby 
się na Murmanie i gdzie również poroie- 
szczonoby bazę operacyjną wyprawy. Stąd 
szłaby droca, przez ziemię Franciszka Józefa 
aż do bieguna, dalej przez Całkowicie nie­
zbadane tereny na północ od niezbadanej 
grupy wysp amerykańskich, dalej przez je­
zioro Beauforfu do Alaski. Droga powrotna 
przez ziemie Berynga, wyspę Wrangla, wy- 
s£ę De Longi, niedawno’odkryty kraj Miko­
łaja il-go służyłaby do zbadania wschodniej 
części, kraju polarnego.

Z zadań naukowych do wykonania byłyby 
następujące: ustalenie jak daleko sięga ląd 
stały, określenie zarysu wód, pilotowanie 
ich głębokości, zawartość mórz tamtejszych, 
badanie fauny i flory o ile takowa istnieje. 
Zarazem możnaby stwierdzić prądy wiatrów 
za pomocą pilotowania balonami, jak rów­
nież prądy? morskie.

Klucz wia'rów i prądów zdaje się bowiem 
znajdować właśnie na biegunie. Dałyby s ę 
tutaj też stwierdzić odchylenia igły magne­
tycznej. które dla żeglugi posiadają doniosłe 
znaczenie, a w tych okolicach nie zostały 
ostatecznie zaobserwowane. Wiem, że idea 
tego, lotu nie została pogrzebaną a na bd#r t 
w roku 1924 zawiązało się międzynarodowe 
Towa zystwó, któro ma, za ceł „zbadanie 
bieguna za pomocą stęrowca”.

Prezesem tego Towarzystwa .wybrano 
słynnego podróżnika podbiegunowego Frit- 
joia Nansena. Niedawno odbyto w Nor­
wegii, w Oslo posiedzenie egiem przystąpie­
nia do wykonania śmiałego projektu. Nansen 
z pewnością doświadczony poprzedniemi wy­
prawami uniku e wszystkiego co nie pozwo­
liło jego poprzednikom dopiąć do wymarzo­
nego celu. Jego osobiste kierownictwo, ścisłe 
przygotowania, jak również myśl użycia 
stęrowca z pewnością pozwolą nam niedługo 
ujrzeć północną cześć naszej kuli ziemskiej 
wreszcie zbadaną.

Szczudlowski, Mjr.-Pil.

N ie m e n  o  P o l s k a .
n. I był mniejszy aniżeli, eksport, których więc

Polska w r. 1924 sprowadziła, środków 
żywności (łącznie ze zbożem) 405 491 ton, 
wywiozła 1.0 :8.761 t, Koni i bydła impor­
towała l i'l,242 sztuk, eksportowała 930.242 
sztuk. -Należy prżytem zwrócić uwagę, że 
zbiory w Polsce w r. 1924 były znacznie 
niższo od normalnych, podczas gdy w tyra 
roku są np. bardzo dobre, tak że można 
liczyć na znaczną nadwyżkę zboża i kar­
tofli ponad własne zapotrebowanie, którą 
Polska się musi starać możliwie dobrze 
sprzedać za granicę. Import drzewa ¡^wy­
tworów z drzewa wynosił w r. 1924 95.078 
ton, eksoort 2 €07 531 t, przywóz materia­
łów opalowych i produktów ropy wynosił 
401 027 t, "wywóz 11.821.690 t, przywóz 
roślin, nasion i wikliny 8,057 t, wywóz 
73.549 t. y ;y .

Wymienione tu grupy - towarów są ;je- 
dynerni, co do których import w r. 1924

Eksport Polski do Niemiec w setkach kg.
I. Środki żywności. . , , .---------  kartofle 2.2 ton 24 dziczyzna

buraki cukr. 22.983 śledzie
świeża jarzyna. 5 795 ser
płatki kartoflane 247989 jaja
mąka kartoflana 58138 miód
świeże śliwki 6 633 spirytus
inne owoce S 138 pasza
cukier 169.467

wy i u* «»**•»«■** —* t i ~ o v
stale, nawet w złych latach, jest w Polsce 
pewna nadwyżka. Nadwyżka ta mus; być 
zagranicą umieszczona, przyczera ze wzglę­
dów geograficznych^ naturalnym odbiorcą 
są, w pierwszym rzędzie Niemcy. Eksport 
polski do Niemiec obejmuje tylko pewne 
gałęzie produkcji—-Niemcy w Polsce chcą 
mieć zbyt na znacznie większą ilość pro­
duktów.’ Niemcy towary z Polski ekspor­
towane potrzebują nieodzownie do życia — 
to taż obecnie, kiedy ich w Polsce naby­
wać nie chcą, muszą je sprowadzać z in­
nych krajów po wyższych cenach. Polska 
natomiast może się bez całego szeregu ar­
tykułów z Niemiec sprowadzanych obejść 
bez żadnej szkody dla _ ludności swej.

Następująca tabela wykazuje, w jakim 
stopniu Niemcy były odbiorcą na towary 
w r. 1924 a Polski eksportowano;

żyto 
jęczmień 
hreczka 
groch 
fasola - : 
soczewica 
słód

236.979 
425.€57 
37.630 
87.516 
55.555 
5 698 

26.050

U  99 
15.281 
3 €32 

80.430 
1.451 

29 436 
567.945

52 sb, Crownlasgespents 40—13 sh, nor­
weskie śledzie Vaar 4/500 z r. 1924 — 16 sb. 
5/600 — 18 sb, norw. śledzie Vaar i '500 
z v. 1925 — 20sh, 5/600 22 sh.

Półtonów ki są o 3 sb na tonie droższe. 
Ceny sę. obliczone franco kolej lub franco 
statek Gdańsk, nieopodatkowane. Przy 
ładunkach wagonowych ceny Są o 2 sh 
na tonnie niższe..

II. Zwierzęta (sztuki), 
konie 
bydło 
owce
świnie
gęsi
inny drób

III. Produkta zwierzęce, 
skóry 8.553
włosień i szczeć 5,077
pióra 12.514
żołądki ciel. 1964

V. Rośliny, nasiona 
wikliny - 68.119
nasiona koniczyny 21.735

_ seradelli 116.510

( » 
( „ 
( *

494 
719 
108 
709 

450.619 
25.183 

IV. Drzewo 
drzewo opal. 
drzewo papier 
okrąglaki 
kopalniaki 
kloce

nasiona łubinu 
peluszki

(cały eksport Polski 
i » 11 M
f »

911)
39-287)

i i

u

u

i i

n

i i

V*
79

34 596 
2.154.566 

422.391 
212 < 72 
916 259

60.561 
61955

410.347)
453 924) 
25,523) 

deski 
podkłady 
tow. bednarskie 
meble 
forniery

3.555 238 
942.973 
212.333 

19.464 
23 <581

burak, cukr. 11.063

poz. rodzaje drzewa 38,9o9

nasiona lnu 27.608
„ innych roślin 48.092

VI. Środki opałowe, nafta 
Węg-el kam. 68 131 Oto nafta 
brykiety 815 354 odpadki ropy
koks " 788.904 oleje do motorów

' smarówr

235.259
33.534

383.840
238.144

gazplina
benzyna
parafina

951 522
38.198
38.198

pozostałe produkty nafty i wosku ziemnego 6,247.
Z danych powyższych widać, że eksport 

bydła z Polski idzie jedynie w bardzo nie­
znacznej części do Niemiec. Ponieważ 
eksport bydła i świń z Polski będzie stale 
wzrastał, więc potrzebnem jest dla, Polski 
zdobycie sobie stałych artykułów niem 
rvnk’u zbytu. (Niemcy sprowadziły w r. 
1924 17943 koni, z 'tego 494 z Polski, 
35202 sztuk bydła, z tego 719 sztuk z Pol­
ski, 29.307 sztuk świń, z tego 709 z Polski?.
. Znaczenie Polski dla Niemiec jako do­

stawcy drzewa i produktów drzewnych jest 
na pierwszy rzut oka na tabelę widoczne. 
Ograniczenie importu tych towarów przez 
Niemcy wywołało natychmiastowe podnie­
bienie się cen tych artykułów w Niemczech. 
Również' import nasion -z Polski jest dla 
niemieckiego rolnictwa bardzo ważny. Naftę 
Polską mogą Niemcy zastąpić jedynie przez 
znacznie droższą amerykańską lub rumuń­
ską.

Polska podczas trwania wojny celnej 
potrafiła dla swych pro uktów częściowoi J 1 i • -. -li.. TTUUi

produkcji utrzymać, — nie nałoży jednak 
zapomnieć, .że'dla normalnego rozwoju na­
szej produkcji są konieczne normame sto­
sunki gospodarcze z naszymi obydwoma 
sąsiadami, z Rosją i z Niemcami. W życiu 
gospodarczym nie dystans, niê  hasła decy­
dują, lecz twarda rzeczywistość. Z drugie] 
strony należy przypuszczać, że Niemcy się 
w ciągu konfliktu gospodarczego, z Polską 
przekonały, że utraciwszy polski rynek zbytu 
dla swych -kosztownych .fabrykatów, obecnie 
nie mogą mieć nadziei na zdobycie nowych 
rynków zbytu, z drugiej strony; że bez 
szeregu polskich artykułów ich gospodar­
stwo społeczne się obejść nie może, ponie­
waż ich import z Polski się _ prawiê  wy­
łącznie rozciąga na artykuły pierwszej po­
trzeby. To też można mieć nadzieję, że 
obecnie, po konferencji w Locarno, Niem­
cy podczas pertraktacji handlowych, nie 
będą poruszać kwestji politycznych i że 
wobec tego rokowania to doprowadzą do 
nawiązania z powrotem normalnych sto­
sunków gospodarczych między tymi dwo-

— Kuch w porcie gdańskim. Zawinęły w <Jn. 
16-go brń.: „Njord“ , duński, z Kopenhagi, z to­
warami (Ganswindt); „KathoJm“. duński, z I i- 
verpöolu przez Manchester, z towarami (Ttein- 
hold). - -

Zawinęły w dniu !7 bm.: .JViihclCBina Na­
val“, niemiecki, z Lysekii, z kamieniami (Artus); 
„Sven', szwedzki, z Helsingforsu. z żytem i to­
warami- (Reinhold); „Rhein“ , barka niemiecka, 
z węglem, wróciła z konieczności jako do 'portu 
schronienia; „Heleno niemiecki, z Hamburga, 
z towarami (Prowe); „Anni Hugo Stinnes VI“ , 
niemiecki, zo Szczecina, próżny (Artus); „Her­
tha“, niemiecki, z Pilawy, z pasażerami (Lloyd 
pôln.-niemiecki): „Fantoit“, norweski, z Naks- 
kov/ próżny (Danżiger Śchiffarskontor).

Odpłynął w dniu 1.6 bm.; „Scharhöm “, nięm.,: 
do Nakskov, z cukrem.

Odpłynęły w dniu 17 bm.; „Max Behrendt , 
niemiecki do Rotterdamu, z towarami, żabi tit 
również do Rotterdamu dwie barki: „Oldenfeł- 
de“ i „Hamfelde“, obie z drzewem (Danżiger 
Schiffartskontor); „Hansa“ , niemiecki, do Hel- 
singforsu, z towarami (Ganswindt); „Gylsboda . 
szwedzki, do Wyborga, z węglem (Behnke & 
Sleg); .,Wrócił jako do portu schronienia nie­
miecki żaglowiec motorowy „Erik Archenholz' . 
z drosi do Aarhus, zę zbożem (Ganswindt); 
„Sveniske“, szwedzki, do Gothenburga, z drze­
wem (Reinhold); „Otto1, niemiecki żaglowiec 
motorowy, do Kopenhagi, ze zbożem (WolffR 
, Lilly“ , fiński, do Stuer, z węglem (Behnke *  
Sieg); „Hertha“, niemiecki, do Świnoujścia, % 
pasażerami (Lloyd półn.-niemiecki): ..Magnus“ , 
duński żaglowiec motorowy, do Kopenhagi, z 
drzewem (Hartwig); „Aeolus“ , niemiecki, do Har-, 
burga z podkładami (Behnke & Sieg); „bedinm , 
niemiecki, do Antwerpji, ze zbożem (Reinhold); 
Kowno“, angielski, do Hull, z pasażerami i to­

warami (Ellerman Wilson); „Mayfrid“, szwedzki, 
do Birkenhead, ze zbożem (Behnke & Siec;; 
„Forestgate“ , angielski do Grimsby, z drzewem 
(Danzigęr Schiffariskontor); ,J. C. Jacobson;, 
gdański, do Kopenhagi, z towarami (Reinhold,.

\ Zawinęły w dniu 16 bm.; „Fortuna I ły  ża­
glowiec niemiecki, z Halmstadt, w drodze do 
Szczecina, z kamieniami; „Hertha“ , niemiecki, 
z Świnoujścia, z 43 pasażerami (Lloyd pćłn- 
niemiecki); „Bob“, norweski żaglowiec, motoro­
wy, z Friedrichsstadt z. kamieniami i towarami 
{Bergenske); „Sylvia“ , szwedzki, do Malmo, 
próżny (Behnke & Sieg); „Enak“ . holownik nie­
miecki, z barką niemiecką i „Weichsel“ , — 
wróciły z konieczności.

Odpłynęły w dniu 16 bm.: „Valzalice“ , wio­
ski do Genui, z węglem (Bergenske); ,.Kinne' , 
szwedzki, do Karlstadt, z węglem; „Arkona;. 
niemiecki, do Kłajpedy, z towarami (Reinhold!, 
„Hertha', niemiecki, do Pilawy, z 17 pasażerami 
(Lloyd półn.-niemiecki); ..Lwów“ , polski statek 
szkolny, na zimowy pobyt, do Gdyni, próżny 

(Danżiger Schiffariskontor): „Marie Siedler . 
gdański, do Rotterdamu, ze zbożem i proznenu 
beczkami (Reinhold); „Jo“ , norweski, do Szczc- 
cir\a. próżny (Behnke & S^eg); „Co.pmo , 
sid do T,ordynuj pasażerami i towarami -
man Wilson); i.Hernea“ , niemiecki, do Londynu, 
ze zbożem (Reinhold).

iałę/y° p ow ifc^ T zaS ôw ôteS  wyÎfei-te'l'ma państwami, która się gospodareso wm 
należy i w przyszłości starać się dla naszej ’ jćuJnie uzupełniają. * __

Urzędowa tiiełda zboiowa.
Gdańsk., dnia 18. października 102
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■24,00 
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- 8.50 
- 12,00

Dwie m w e  upatfło&f w gdańska.
Nad. majątkiem firmy . Jakob Merdes Kachf-“ 

(właściciel Hugon Liermann-) ogłoszono Upadłość. 
Zawiadowcą masy upadłościowej mianowany 
został kupiec Waldemar Jaiizen, zamieszkały 
przy Ankęrschmiedegasse 10 a. Wszelkie preten­
sje do tej firmy należy zgłosić w sądzie handlo­
wym (oddział ila. pokój nr. 220, na drugiem 
piętrze) przy ul. Neugąrten 30—34, najpóźniej 
do 30 listopada rb. — Firma Jakob Merdes 
Nachf. zajmowała się hurtową i detaliczną sprze­
dażą win.

— .Drugą ■ firmą, .¿ad - którą - -zgłoszono upa­
dłość jest „The Trading Company „Comexiro“ 
Limited, Kommissions-und Handelsgesellschaft 
fiir Export und Import, G. m. b.' H. in Danzig“. 
Zawiadowcą, masy upadłościowej jest kupiec A. 
Striepling, zam. przy Hundegasse 109. Pretęnsje 
należy zgłaszać do 30. listopada rb.. w sądzie, 
którego adres wyżej podaliśmy.

Węgiel polski przez Gdańsk do Grecji.
Akcja polsko-grecką, zmierzająca do 

gospodarczego zbliżenia — wydaje już 
owoce. Z Gdańska wyruszył statek, 
wiozący 1000 tonn polskiego węgla do 
Grecji. Poprzednio odeszły iuż znaczne

transporty węgla linia okrętowa ..Swcn- 
ska Orien ial Lien“ . Stad wniosek, że 
Piiedzy Gdańskiem a Grecja jest stałe 
połączenie okrętowe, które ożywi.sto­
sunki handlowe polsko-greckie.

Gdański rynek Siedzi.
(Sprawozdanie za tydzień od 10—17 

października.)
Parowce: „Marthą“ z Irlańdji, „Annix 

Hoelken“ z Leswick i Wick i „Jo“ z Wick 
i Peterheed przywiozły tutaj w tygodniu 
sprawozdawczym ca 8.500 tonn śledzi w 
całych tonnach i półtonnówkach, przy 
czem większa część były śledzie Crown- 
brend. sprzedane zgóry na dostawy ter­
minowe. Zapasy av Szkocji znacznie się 
zmniejszyły, pierwsze gatunki i Crown- 
brend są już prawie rożsprzedańe, skut­
kiem czego ceny za te rodzaje znacznie 
poszły w górę. W  Holandji są zapasy 
również nieznaczne, ponieważ większe 
part,je jeszcze przed nałożeniem cła do-

0„ lf sję do Niemiec. Ameryka się rów­
nież rynkiem holenderskim bardzo zain­
teresowała, tak. że tendencja na iym 
rynku jest mocna.

Ruch na tutejszym rynku był w ty­
godniu sprawozdawczym ożywiony, o- 
broty były znaczne. Znaczne partje zo- 
s+ały ekspedjowane, tak. że tutejsze skła­
dy sie przeważnie opróżniły.

W Sobotę były ceny następujące: Stor­
noway Largefullo 88—89 sh, Stornoway 
Matfnlls 79—80 sh, Stornoway Matties 
67- 68 sb. Stornoway Largespents 50—52 
sh, szkockie Matties 56 -57  sh, szkockie 
M at fulls 67—68 sh, szkockie Spents 40—42 
sh, isłandskie Fulls 82 sh, islandskie Mat- 
fulls 76 sh, islandskie Matties 66 sh. 
Crowmatiulls 67—68 gh, Crownmatties

GIEŁDA Z B O Ż O W A .
Poznań dnia 17. 10. 1925 r. 

loco Poznań za 10 ) kg. (2 centnary) w ładunkach
wagonowych.

Cena za IfiO kg.
Zvto ........................................ *
Te zmień br w r n v ......................
Ma a żytnia SS'1’., wi. work-i 
Mąka ży ni-* TO®-0 zworkami • • * •
Maka ńszenna 65c/® wf. worka • *
Osoa żytnia ........................ ...
Ospa pszenna
Pszenica . « • • • • • • • • • • •
OwiesZiem. jad. • * • *.• • • • • * * *
Ł bin ni-bieski » • • * • • • • •
Ziemniaki fabryczne « • • * * * *

Usposobienie spokojne.

od zł —do zł- 
15.45—16,45 
21,80—12.50 
27 or - 2KOT
26 00-27,00
35 50-38,?0

1000—11,03 
2200—23,00 
17,60—18,60
2,90—
1;&D—2,C0

GIEŁDA WARSZAWSKA

Dewizy? 
Nowy Jork 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja

17. października 1925 r.
tranz. sprzed. kupno
5,98 6.00 5,96
241.20 24t,S0 240 60
29,< 5Vt 29.13 28,98
26,99Va 27,07 26,92
17,80 17,84 17,76
115,72 116,01 115,49



Wtorek, dnia 20 października 1925 r. Nr. 82.Str. 8.

B iu r o  O g ło s ze rt 99P O E A M O M C E * HolzmorMS. ie! f.
mm

I V i c i s s i g  o d M z i œ l  w  W o r s a c c s w l ® .

Skuteczną metodą
wyuczam najnow zych obecnej doby tańców

1 i  l i l i i .  S i  iió i
C l * * 8 8 * I ® s  i f « ® r s 3 l
Gdańsk, Langermarkt i 5, II p.

Nauka odbywa się według zasad Fancu - 
skich jako też podług niemieckiego związku fjj 
sportcwo-taneczne.o, dla uoczątkujących. 
zaawansowanych i również poszczególnych 
osób.. — Zaoisy przyjmują się codziennie od 
godziny 12—2 popoł. i od 5—7 wieczorem

V

M i t r a  W rr^ i^ jK c-^ elBńsH i
CEKŚEEWSCZ B EKKC8S 
GDAŃSK, Pfsfferstadt Nr. 45 a

wydaje
jedyne w swoi roizalo iniadania, obiady i Kclacle.

Śniadania od 8—1 1 .................. 1.— gid.
Obiady z 8 dań od 12—5 popot. 1.20 gid.
Kolacje od 5—1 2 .......................1.— gid.

63 G Ceny łącznie z usługą.
W poniedziałki: k i e ł b a s a  z kapustą.

W czwartki: f l a k i  po polsku.
W soboty: golonka w ieprzow a z kapustą. 

W sobotę i niedzielę koncert od 7—12.

w  IEC113J

f i  i o  u» rar
o który oprzeć s>ę może naj­
bardziej zachwiana firma; nie 
upadnie nigdy, skoro tylko się 
zwróci o rade reklamową do

m  e n  a
H S  iiD A N S M I E G O
» ■ B M W  B»®<e*f«rMlra«M3 * W a l.* » ® *
I I P  S i l i ? m m

\̂\\l!)nilillllilii!!!IIUilUi!II!ll!li!lilffl!llKliilH!Illl!inn!!!iii!niilil!!iil!l!lllilll!!IIIi(!liliimiiII!iiill»nm//̂

i KfinsHerspiele Oanzlaer Ho!
UAUSTSTïVmu ¿U“i«ï i i »« .»i ,■ .uaw+wm —

vu

3—
*

j kabareta „Grtowalta" i Berlina
Kierownictwo: g®**. H a n s  S « ® » i  sSS

I ® w ą ?  p r o ^ F c a m ?
= Premjera nowości! Premiera nowościI

K R C M P Ł S  Fars« przez Caillarda. ü
© P W S E P l I M i r  K I M E  Scena filmowa 

przez W. Hagena.
f m e n ,  m i e j s c  Wodewil przez L. Gerarda. §

W EW SJOW ATr G O M g B N I K
| Sketsz przez M. Sehöffera.
I M W A U f E f  s r a v c i K o i n r
1 Farsa przez Szöke Szakalla. 3
I Oprócz tego: Występy szansouetek 5 Snfewy solowe.
I W przedstawieniu przyjmuje udział następujący zespół:
i Hauns Schindler, MnrrieUa Oliy, Frauz 'PoUaudt, Sabine 5 
i Fischer, Manfred Łas ce, Trante Tin’us Erich'Neuburger,
= Hans Jac~b, Gertrud G! ewe CharliFe Onss
5 Bilety wcześniej do nabycia w biurze Danziger Hof. (G. 87. jg
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NAJLEPSZY PROSZEK DO PRANIA
KÂDAJE 8IEL1ŹNIE ŚNIEŻNA BIAŁOŚĆ 

J.M.WENDISCH 5UKC. S.Â. TORUŃ

Mvotat Sfefan SzSacgisiHowshi
osiedlił s‘ą w KARTUZACH,

przejął kancelarię po adwokacie p. Weidmannie
przy ul.cy Parkowej.

T C b e (K r e w fe

^^i'-îüûjchûrjr js

m Ai
S ip szeoo  . . /

. . .  ¿z tce jg f ¿aroM Ą* .>,

■ * * * & ,/
| Fiije we wszystkich dzielnicach miasta 

w Oliwie, Wrzeszczu i Sopotach.
\ Telefon 573.

= Starozaprowadzony, duży zakład, najlepsze 
I maszyny, wykwalifikowany personel, poręcza =
| pierwszorzędną pracę w nej- | 
I krótszym terminie dostawy. | 

*»«alesal®  i»Si®«ś>w 
| « K u b i c o  8 M a n i o .

Złote rybki, podzwrotnikowe ptaki 1 ryby 
szlachetne z Harzu kanarki, doskonałe 
Śpiewak! St. Seiferta, panuql i małpy.

Pokarm dla ryb i ptaków. 
Przybory I zwierzęta ula zoologów. 

Wysyłka do wszystkich miejscowości.
W razie zapytania zwrot p ortor ji. 620 j
f F i l l Z .  fiłfgsert

Gdańsk, Paradiesgasse, narożnikBóttchergasse.

Hele! Continental
Ü Gdańsk, naprzoc-w głównego dworca.

Pierwszorzędna Winiarnia i Bestanracia
Wleczsrem Koncert artystyczny

Przyjemny pobyt dla rodzin.
Znana z swej dobroci kuchnia.

Nowo Si: Począwszy od godziny 9-tej rano 
b u f e t  g o r ą c y  w porcjach śniadalnych. 

Warszawski bufet.
Wszelkie wyroby mięsne własnej fabrykacji.

| Artusnils - Grodziskie piwo -  Urquell j
S pecja lności dzienne po niskich cenach: 

W poniedziałek:' bigos po polsku, we 
wtorek: peklówka z grochem i kapustą, 
w środę: polska kiełbasa z kapustą, 
w czwartek: f l a k i  po warszawsko,

¡3 w piątek:' ś l e d z i e  po obywatelsku,
1! w sobotę: nogi wieprzowe z grochem 

i kapustą, w niedzielę: szynka w bur­
gundzie — gamirowana. (25

MrnimfimmvtiiTiMiiiiiiiiiniiïiiiiHitimTiiniiiHiHnflinifiitnmvinîBmBüîi

0 6 A 0 S Z E I U A  D R O B N E
3 C H V N
Wytworne album za­
wierające 50 barwnych 
ronrodukcyi obrazów 
mistrzów polskich Wie! 
kość 38X28 cm. ćeha- 50 
*1. Z przpsv*k(i za Pd- 
brnni-m 52 50 zł. ’ Wy 
syła M Arct. Warsza­
wa, Nowy Świat 3'

Sprzedam
dom ze sklepem kolon 
jalnym w dobrym pun 
kcie miasta. Pośrednicy 
wykluczeni. Zgł. pod 
„Sprzedaż“ do Echa Gd. 

<G G 82

Sprzedam  
trę trzewików dam
h nr. 38, sukienkę 
>wą i płaszcz. birdzo 
o. Of. d j Echa Gil 
„Bieda*. iG D 70

'Judaika
dębowa korzystnie na 
sprzedaż. Zgł do Echa 
Gd. pod „Korzystna ku 
pno*’. tG D b3

Apurât
\ 13X18 z przy bo 
tamo na sprzedaż, 
isoiienue do Eclia 
od ..Fotograf.

tG D 85

Futro
damskie sobolowe jak 
ttowe na sprzedaż Zgt 
pod „Futro- • do Echa Gd. 

(G D 86

Foka  i
męski jak nowy oraz 
garnitur klubowy na 
sprzedaż. Zgł. do Echa 
Gd. pod . Natychmiast“ . 

IG D 81

— 33f
Bzeźnictwo

rzv głównej ulicy z 
warsztatem ewM. z ma­
szynami kuoię za go­
tówkę Zgt do Echa Gd. 
pod ..Rz źnict wo“. 

tG D 73

Frak
mało używany kuplę 
Fi'tira średnia Of. pod 
.Frak“  do Echa Gd.

(G D 72

li  ttpię
dom i wpłacę większą 
część należ., gotówki 
Zgt. pod „1030“ do Echa 
Gdańsk. <G D 7

L E K C J E
L e k c y  i

muzyki (fortepjan) u- 
dzieia nauczyciel rutyn 
Zgł. pod „Protesor“ do 
Echa Gdańsk. GD 74

Angielskiego
udziela bvly słuchacz in­
stytutu „tooper Uni' n , 
wymowa anglo sa-ka 
Zgt pod „Lekcje1* do 
Echa Gdańskiego. ¡G. 55

Poszukuję
nauczyciela (lki), osoby 
energicznej, któraby udzie­
lała iekcyj angietsk.ego. 
Zgł. do Echa Gdańskiego 
pod ..Anglik“ .- *'48 a

P oszu ku ję
'ekcyi francuskiego Of 
unr. się złożyć do Echa 
Gdańk. pod ..Francuz“ 

(GD 76

'Buchalter H
wytirza :ą listownie kur- 
sa Sekulnwicza. War 
szawa Żórawia 42. Po 
ukończeniu — egzamin 
świadectwo. Żądajcie 
pros ektów.

P olsk iego
i francuskiego udzielam 
Zrt pod „Sopotv“ do 
E ha Gd (GD 75

Horesponde nt
ze znajomością amery 

ańskiej buchalterii na 
wyjazd do cukrowni po­
trzebny. oferty do adm 

Echa Gdańskiego“  pod
Zapewniony byt". Of

n-euwzględnione pozo 
st- n i bez odpowiedzi

Bucha tterka
na wyjazd do Grudzią­
dza potrzebna, znajo 
rn- ść niemieckiego po 
żądana lecz niekonie 
czna. Oferty pod ..Ru­
tyna“  do „Echa Gdań­
skiego“ . .

Młodsza
siła biurowa na'ych- 
miast potrzebna. Zgt 
do Echa Gdańsk, pod 
, Silu“. iG D 86

mt zehm clili pcy Zgło­
szenia osobiste do „Echa 
Gdańskiego *.

Agronom
człowiek sumienny i 
pracowity, może się zgło 
sic piśmiennie do Ei-ba 
Gdańsk, pod.Agronom' 

(G D 87»

Kelner
okrętowy ze znajomością 
tęzyi-a szwedzkiego po 
trzebny. Oferiy pod 

. Zdrowie" do „Echa 
Gdańskiego".

polsko-niemiecka poszu­
kuje zaraz (55g

r s m 3 f * y .
Zgłoszenia do „Echa Gd.“ 
pod „Maszynistka*

M łodg
człowiek na Wysokiem 
stanowisku reprezenta- 
ry.jnem. mający świetną 
przyszłość i byt zapew­
niony. poszukuje dozgon­
nej przyjaciółki z więk­
szym posagiem, Wdowa 
niewyUuczona. Oferty 
z doląi zeniem fotografii 
pod . Serjo" do „Echa 
Gdańskiego“ .

Samodzielny

Buchalter
bilansistal władający 
językiem polskim nie­
mieckim. francuskim i 
rosyjskim w mowie i 
piśmie, jakoteż obezna­
ny w sprawach podat­
kowych i celnych po­
szukuje posa y  od 1. XI 
1925. Zgł. pod „Bueh- 
ha'ter 125" do Echa 
Gdańskiego. G. 60

Inteligentna
młodsza panienka z ukoń­
czoną szkołą (Chojnice) 
poszukuje posady jako za­
stępczyni domu. Pensja za 
porozumieniem obu stron. 
Łask. zgł, pod „50“ do EG. 

GD. (78)

Krawiec ( wn)
zdo'na siła ze znajomo 
ścią kuśnierstwa poszu 
kiwana zaraz na do­
brych warunkach. W. 
Barczyński, Tczew. Ko­
ściuszki 1. (25818

Sierota
panna lat 33 znająca się 
na dobrej wykwintniej 
kuchni, umniejąca praso­
wać sztywną bieliznę i 
szyć poszukuje posady u 
samotnego pana. Of. pod 
„Sierota“ do Ecłia Gdańs­
kiego. GD. (79)

W o ź n y
bankowy poszukuje po­
sady. Oferty n d , Ucz­
ciwy“  do „Echa Gdań 
«kiego“ .

Kucharka
x 7 letnią praktyka 

imiejąea dobrze i sma 
cznie gotować poszukme 
posad v. Zgłoszenia pod 

Kucharka* do Echa 
Gdańskiego. (65 G

Poszukuję 
posady jak < monter. 

Oferty pod .’.Żonaty** du 
Echa Gdańskiego“ .

Ekspedientka
z 4-letnią praktyką, 
pracująca dotychczas w 
branży towarów krót- 
uicta. dłuższy czas bez 
pracy poszukuje nosady 
■ i łask. spieszne of. upr. 
się do Echa Gdańsk 
pod „Bez piacy“ , iGD ¿7

Szofer
kawaler szuka posady. 
Zgi- pod „Szofer“  do 
Echa Gd. ‘GD 78

El, spal ent
z branży bławat niej 
lut 24 pi szukuje od i. 
XI. 25 zaię< ia. Łask. 
oferty uprasza się zło­
żyć pod „L. K.“ do Echa 
Gdańskiego. (G D 88

Poszukuję
miejsca szlifierza bry 
lantów na wyjazd z 

granicę oferty pod 
, Zdolny“  do „Echa 
Gdańskiego“.

Sie iotypistka
ze znajomością steno- 
grafji polsk. potrzebna 
Of.pod ..Stała posada“do 
.Echa Gdańskiego“ .

Lutownik 
do fabryki maszyn po­
trzebny. Oferty pod 
„Dobra egzystencja" do 
. Echa Gdańskiego *.

MIESZKANIA
Zamienię

mieszkanie 6 pokojowe z 
wszelkietni wygodami na 
2—3 pokojowe, Zgłosz. 
pod „Stadtgraben“ do E- 
ćha Gdańskiego. GD. 89.

Mieszkanie 
Młode bezdzietne małżeń­
stwo poszukuje mieszka­
nie 2—3 pokojowe z ku­
chnią. Oferty z podaniem 
ceny uprasza się . złożyć 
do Echa Gdąńskego pod
„Spokojni“ GD. 80.

Mieszkania
składającego się Z 2—3 
pokoi nieumeblowanych 
z kuchnią, oświetleniem 
elektryeznem i gazem, 
poszukuje małżeństwo bez­
dzietne. Oferty z podaniem 
ceny do admińistr. „Echa 
Gdańskiego“  pod „Miesz­
kanie“

ro zm aito ści
Student

politechniki poszukuje 
znajomości pani, która­
by mtt dopomogła ma 
terminie do uk< ńczenm 
studjów, wzarnian za co 
wyuczyłby ją języków 
ibcycb, a nóźniet o Ile 
charaktery obojga har­
monio wal v ze sobą. go 
tów zawrzeć związek 
m łżeński. Łask. zgłu­
szenia do arim. „Echa*, 
pod ,Pom c w studiach" 

<G D 89
t"annu

lat 28, średniego wzro­
stu, podobno sympatycz 
na. posiadaiąca wy­
kształcenie gimnazjalne, 
obecnie na posadzie w 
firmie handlowej pozn < 
poważnie myślącego 
mężczyznę od lat 35-45 
w celu matrymou jalnym 
Uf. pod ..Poważna" do 
„Etha“ . (O D 92

Kawaler
w wieku lat 88 na do 
brem stan wisku lecz 
n e posiadający gotówki, 
-oszukuje na tej urodzę 

żony muzykalnej, zamoż­
nej, naichętniej z rodziny 
ziemiańskiej. Ę-zwódki 
mb wdowy z dzieckiem 
mają aierwszeńsiwo. Of 
>rd „Matr\ monjainy‘ ‘ do 

„Eclia Gdańskiego".

Bozwodnik
'at 40, wzrostu średniego, 
dobrej budowy. no«zu-. 
kuje Żonv. dobrze usytu­
owanej Of. o o d . Aeeta“  
do „Echa Gd ńskiego".

Panna
•ąt 42, oosażoa * włas-
nem mieszkaniem t urzą­
dzaniem po-zukuie męża, 
rzemieślnicy maia Pierw­
szeństwo. Oferty nod 
. S łokój'* do „Echa Gdań 
skiezo *.

»W down
lat 32 z 2 dziećmi, je­
dno 4, diugie 6 lat zńu- 
dona monotonią życia, 
wyjdzie za maż za u- 
rzędntka lub kupca do 
I t 50. kawa era lub 
wdi wca. Pos adam mie­
szkanie własne, umebl. 
złożone z 3 pokoi. Pa­
nowie, którym zależy 
na szczęśliwetn pożyciu 
małżeńskiem, zechcą 
of, rty swe nadesłać do 
adm. Echa Gdańsk, pod : 
..Wdowa '. iGD 90

Zgub ono paszport
wy ilany przez magi­
strat miasta Łodzi, na 
imię Franciszka Mosiń­
skiego. Łask. znalazca 
zechce od. ać zgubę w 
administracji , Echa“  

zkąd otrzyma nagrodę, 
pozostawioną tam prze- 
zemme. w wysokości 
15 guldenów. Z powa* 
zaniem FranciSi.ek Mo­
siński.

Kiwa Cuiuerman
zgubił książeczkę woj­
skową, wydaną przez 
P. K U. Warszawo 
Książeczkę tą u nie wad 
nia się oiniejszem.

(G. D. 81.)


